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Od Wydawnictwa.
P rzy  zbliżającym  się now ym  kw artale uprasza­

m y Szanow nych P renum era to rów  o w czesne od­
now ienie p rzedp łaty , k tóra w y n o s i: 

m ie s ie c s n ie :
w m i e j s c u ..............................................1  złr. 8 0  c.
z przesy łką pocztow ą w A u s try i 2  złr. — c.
w cesarstw ie n iem ieckiem  . . 2  złr. 5 0  c.

k w a r ta ln ie : 
w miejscu , 5  złr.
z p rzesy łką pocztową w A ustry i . . .  6  iołr.
w cesarstw ie n ie m ie c k ie m  7  złr.

Odnuozenib do dom u d la  P renum era to rów  m iej­
scow ych uskutecznia jedyn ie  E . S ilb erste in a  kon- 
cesyonow ane b iuro  dzienn .ków  i og łoszeń za
do p ła tą  10  ct. m iesięcznie.

Po klQ«ce

W ie d e ń ,  30 marca. 
(-.z ) N ie  w iem y, czy p arlam en t m a wakacye, 

czy też działalność p6gc już się zupełn ie sk o ń ­
czy ła ; czy po św iętach W ielkanocnych zbierze 
się ieszcze n a  kilku posiedzeń, czy też tyiko ula 
w ysłuchania m ow y od tronu , stanow iącej uroczy­
ste  zam kuięcie sześcioletniego okresu  legislacyj­
nego. My nie w iem y, sam  parlam en t nie wie i 
rząd także joszczo n ie  wie, m im o, że w dn iach  
o sta tu ich  k ilkakro tn ie i na now o wczoraj nad 
tern się naradzał. Zdaje się, że jedyn ie  i w yłą­
cznie now ela cłow a m ogłaby jeszcze zniew olić 
rząd do zw ołania Izby poselskiej na kilka posie­
dzeń po W ielkanocy, gdyby może ro k o w a n a  
z N iem cam i w ym agały silniejszego zaakcentow a­
n ia  te j odgróżki, k tó rą  je s t nowela cłowa, aiDo 
naw et w ykonania jej. Do tego pew nie nie przy, 
Gzie, z in nych  zaś spraw  żadna m e je st rządowi 
tyle w arta, żbby dla niej zasiąść choćby tylko na 
jbden  dzień  aa  ław ie rządowej w Izb ie posel­
skiej ; a w ręcz nie pojm ujem y, jok którykolw iek 
z naszych posłów  może oddawać się op tym isty ­
cznej ułudzie, iż sp raw a r e g u l a c y i  r z e k  g a ­
l i c y j s k i c h  nie p rzepad ła  jeszcze stanow czo 
przed  ogłoszeniem  mowy od tronu  n a  uroczyste 
zam knięcie sesyi. Tali ich optym istów  jed n ak  oczy 
nasze Oglądały i uszy słyszały . Nie, n ie ! — tej 
aatysfakcyi nasze Koło poselskie w teraźniejszym  
sw ym  8Jtładzie m ieć ju ż  n ie  b ęd z ie , żeby mogło 
pokazać krajow i ehoo ty lko po łja . j ę  m iliona na 
w stępne prace regulacyjne. M ówiąc to, p rag n ę li­
by! my być fałszyw ym  p ro ro k iem ; ale wszakże 
w w szystkich stadyach  tej spraw y pragnęliśm y! 
n u  być, a  jednak  zawsze spe łn ia ły  się przepo­
w iednie nasze, wszakże naw et na kilka godzin 
przed c h w ilą , w  której skrom ny wniosek Zeit- 

am m era m iał być uchw alony w Izb ie , te legrafi­
czn ie w ypow iedzieliśm y w ątpliw ość o tem  i nie- 
atety , zatrzym aliśm y słuszność. D latbgo też wo­
bec niew ygasłych jeszcze m iędzy posłam i naszy­
mi resz tek  nadziei lękam y się, że słuszność znów 
po naszej będzie s tro n ie .

f a k t  upadku projektu rządow ego o regnlacyi 
rzek galicyjskich w bardzo skrom nej naw et for­
m ie Z eitham m era uważam y za fakt n ieodw ołaln ie 
dokonany. W szystkie czynniki „uiem nej działal­
ności**, całe „stroum etw o  a n a l iz y  — jeżeli w sło­
w niku  Ceusu je s t  w ogóle zaszczytna nazw a s tro n ­
n ic tw a dla tej „tłuszczy krzykliwej*1 —  w szyst­
kie odcienia opozycyi przeciw  stańczykow skiem u 
rządow i m oralnem u, począw szy od skrom nych,

cichych i n iew innych  m alkontentów  aż do b u rz li­
wego w archolstw a i tych, n a  k tórych  sz lachetna 
denuncyacya w skazuje jako na wręcz niebezpie­
cznych rew olucyonistów , ci wszyscy m ogliby ob­
chodzić ten  fakt jako try u m f nad w yłącznie u p rzy ­
wilejowaną m ądrością stanu  owej koalicyi, k tóra 
rozw ielm ożniła się n a  m eczczęście kraju , koalicyi 
skrajuo-zachodniej krakow szczyzny stańczykow skiej 
z skrajno-w schodnią podolszczyzną. T rudno  wyo­
brazić sobie większy ale i boleśniejszy tryum f od 
tego, który tuz przed spuszczeniem  zasłony po 
sześcioletnim  dram acie s a m . tak ta zgotowały p rze­
ciw nikom  polityki reprezentacyi naszej u parla­
m entu  austryackiego, w k tó rej to po lityce s tre ­
szczały się  z a s a d y  o w e j  m ą d r o ś c i  s t a n u  
p o l e g a i ą c e  n a  t e m ,  ż e b y  n i e  k i e r o w a ć  
s i ę  z a s a d a m i ,  p r o g r a m ,  p o l e g a j ą c y  
n a  t e m ,  ż e b y  n i e  m i b ć  p r o g r a m u ,  i 
d z i a ł a l n o ś ć ,  p o l e g a j ą c a  n a  t e m ,  ż e b y  
n i c  n i e  z d z i a ł a ć  d l a  k r a j u .  A le tryuruf 
tak i byłby zbrodnią, byłby zdradą .n ieresu  m ajo­
wego ż e  nasza rep rezeu tacya u parlam entu  au- 
siryaekiego nietylko nic dla kraju n ie  zdziałała, 
lecz owszem  nie jeden  ciężar nan p izy jęła  i n ie­
jedno złe n ie inateryalnej natu ry  nuń dopuściła, 
z tego n ik t przecież cieszyć się nie może, kto 
nio chce być posądzony o rzeczyw iście w aichol- 
ską fakcyjność. A le z d rugiej s tro n y  o w a  k o a- 
i i e y a  s t a ń c z y k a w s k o - p o d o l s k a  o k a ­
z a ł a b y  s i ę  w b e z  p o r ó w n a n i a  w y ż ­
s z y m  j e s z c z e  s t o p n i u  f a k c y j n ą ,  d o ­
w i o d ł a b y  n a i w y  r a ź a  i e j  w ś w i e c i e ,  ż e  
p r z e k ł a d a  i n t e r e s  s t r o n n i c t w a  p o n a d  
i n t e r e s  o g ó ł u ,  g d y b y  n a d a l  t a k ż u  u s i ­
ł o w a ł a  u t r z y m a ć  s i ę  p r z y  s t e r z e  i n ­
t e r e s ó w  k r a j o w y c h .

N ie będziem y przeto tryum fow ali, ani naw et 
w rekrym inacye dziś zapuszczać się m e m yśli­
my ; żądam y tylko, ale to już  stanowczo, aby ów 
obóz koalicyjny p rzesta ł traktow ać przeciw ników  
z tonu aroganckiego i pogardliw ego, g łów nie zaś, 
a więc jeszcze bardziej stanow czo żądam y, aby 
obóz ten  uznał, że nie by ł nieom ylny, że owszem 
b łędoa była polityka jego w ubiegłem  sześciole­
ciu ; czyli innem i Mowy żądam y, aby wobec cią­
g łych  niepowodzeń, przypieczętow anych klęską 
w spraw ie regulacyi wód, zap rzesta ł b ronić sw o­
jej m ądrości s ta n u  jako jedynie zbawczej i aby 
w braku  argum entów  dla obrony nie uciekał się 
do zastąp ien ia ich szyderstw em , obelgą i poda­
w aniem  przeciw ników  w podejrzen ie u tych , k tó ­
rzy nad nam i w szystkim i m ają w ładzę. W szakże 
to, czego tu  żądam y, n ie  je s t żądaniem  abdyka- 
c y i; je s t to tylko żądanie praw dziwości i lojal­
ności. Zobaczym y, jak  skoalizow any obóz na <o 
żądanie odpowie 1 do odpow iedzi zastosują się 
jego przeciw nicy.

Tak p ragnąłby  przynajm niej wasz, korespon­
dent.

Upadek gabinetu Ferry’egu.

D aw no już Paryż n ie był św iadkiem  tak ich  
zajść, daw no w Palais BourLon nie odbyły się 
sceny tak gw ałtow ne, jak  w am u  ÓO m arca — 
kiedy rozdrażn ien ie wy w ołane wieściami o klęsce 
tonkińsk iej, zdm uchęło  w jed n e j chw ili gal iflet 
F e r ry ’ego.

Z w szystkich m in isterstw , jak ie  m ia ła  dotych 
czas m łoda republika, rząd p. F e rry  ego trw ał 
najdłużej. N ie da się też zaprzeczyć, że w dwu-

letn iem  przeszło urzędow aniu  położył on n ie ­
zm ierne zasługi. W zm ocni! i skonsolidow ał u- 
m iarkow ane s tronn ic tw o  republikańsk ie , i udo­
w odnił, że potrafi ono trw ale i dobrze rządzić. 
PoduiÓ3ł znakom icie znać; śn ie F ra n cy i na ze­
w nątrz, i po raz pierwszy od czasu Sedanu 
w zniósł ją  znowu ua stanow isko m ocarstw a, k tó­
rego przyjaźń stała się dla in n y ch  pożądaną. 
P rzeprow adził szczęśliw ie reform ę senatu , a obe­
cn ie i reform ę w yborczą Izby  deputow anych . 
R ozpoczął na szerszą nieco skalę politykę kolo­
n ia lną  — i pełen  nadziei pow odzenia prowadził 
ąn an ą  akcyę w Tonkinie, m ąiącą na celu rozsze­
rzen ie  p ro tek to ra tu  i w pływ u a może i panow a­
n ia  F ra n cy i. I  u ,i sum a akcya w T onk in ie  sta- 
. a m u oię tm w udem  upadku. Zaprzeczyć się nie 
da, że popełn iano  tam  n ie m ałe b łędy  — a prze- 
dew szystkiem  ten  sam  błąd, k tóry  ■ akcyę A n g li­
ków w E gipcie  tak  bardzo n iepom yślną c z y n i: 
brak  energ ii i stanow czości, lekcew ażenie przeci­
w nika, z którym  trzeb« by ło  albo nie rozpoczy­
nać walki, albo rozw inąć ją  od razu tak, by szyb­
kim a etanowczym  oiuoem "zaimponować i do za­
w arcia korzystnego dla F ra n cy i pokoju zmusić. 
Zam iast tego w ysyłano m ałe ekspedycye je d n ą  po 
drugiej, k tó re  m ogły walczyć z chw ałą ale sta 
nowczego zw ycięstw a odnieść n ie  m ogły. K orzy­
s ta ł z tego n ieprzy jacie l, i podczas tej na tak 
m ałe rozm iary prow adzonej kam panii g rom adził 
s ił tyle, że m ógł w ystąp ić te raz  w zbyt przew a­
żnej liczbie i zadać w ojskom  francuskim  cio= 
bardzo dotkliw y. W obec reprezen tacy i kraju zaś 
popełn ił F e rry  ten b łąd  n iem ały , że nie był dość 
szczerym , że s ta n  rzeczy upiększał, że chcąc o- 
m inąć postanow ienie konstytucyi, nadające p ar­
lam entow i praw o w ypow iadania wojny, stw orzył 
dz .w n ie  n iejasną sy tu ac je , skoro  do ostatniej 
chwili w łaściw ie woiny urzędow nie n ie  w ypo­
w iedział. Te błędy sprawiły;, że gdy na w iado­
mość o k lęsce ostatniej burza w Izbie przeciw  
rządowi się zw róciła, w łasne stronnictw o F er- 
ry ’ego nie m iało odw agi b ron ić rządu, skutkiem  
ozego dym*sya sta ła  się n ieuniknioną.

K to zna tem p eram en t francuski, zw łaszcza w 
chw ilach , gdy  hono r narodu narażęny  a nam ię­
tności polityczne silniej podniecone —  n ie  bę­
dzie się dziw ił scenom  poniedziałkow ym  w Izb ie 
i po za nią. Oto treściw y opis tych scen:

W  niedzi ilę, 39 m arca przyszły p ierw sze 
wieści o klęsce. Rozeszły się one szybko po 
m ieście, a rozbudzona w yobraźnia zw iększała co­
raz bardziej rozm iary  klęski. U lice zaroiły się 
n iespokojnym  tłum em . Rząd zb iera się na n a ra ­
dy — p rezy d en t gab inetu  konferu je z p rezyden ­
tom  republiki i z m in istram i wojny i m arynark i, 
a z tych  narad p rzedostają  się do publiczności 
w ieści o wielkich posiłkach, jakie rząd m a wy­
słać do Azyi, o kredycie 200  m ilionów , k tó re­
go ma zazydać — i oczywiście o n iew ątpliw em  
przesilen iu  rządow em .

Noc m inęła  stosunkow o dość spokojnie. Rano 
30 m irca p o a w iły  się niew iadom ą jakąś ręką 
porozlepiane p la k a ty : o j c z y z n a  w n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w i e  Koło po łudn ia  tw orzą się 
liczne grupy  w okolicy pałacu  Bourbon -  
a juz przed g o d z in , 2-gą tłu m  przeszło  5000  
zgrom adził się przed pałacem wzuosząc okrzyk i: 
N ircb  żyje a rm ia! N iech  żyje k o m u n a ' P recz  
z F e r .y ’m ! i t. p. Poiieva jednak u trzym ała  ja ­
ko tako porządek, *ak że aeo u to w an i bez p.ze- 
szkody mogli się dostać dc Izoy. W cześniej niż 
kiedykolw iek zapełn iły  się kory tarze  parlam entu , 
galerye mim o większych ostrożności przy rozda­
w aniu biletów, zaDchane publicznością  —  naw et

loża dyplom atów  przepełn iona. W  korytarzach 
burzliw e rozpraw y — odosobnione zajścia gw ał­
tow ne pom iędzy deputow anym i różnych odcieni, 
a w śród tego ws: ystkiego coraz nowe pogłoski, 
że lud się grom adzi i g roźnie dom aga się  dymi- 
syi gab inetu . P rzed  trzecią opróżniają się kory ­
tarze a gw ar przenosi się do Izby, k tórą depu­
towani praw ie w pełnej liczbie zapełn iają

W reszcie na kilka m in u t przed trzecią poja­
wia się p rezyden t Bribdon n a  Krześle prezydyal- 
npm  —  i ze zw ykłym  spokojem  rozpoczyna for­
m alności zagajenia posiedzenia, w śród strasznego 
gw aru całej Izby Po zała tw ien iu  form alności o- 
znajm ia B r i s s o n ,  że p rezyden t Izby m a złożyć 
ośw iadczenie. N astępuj! grobow a cisza — w śród 
której F e r r y  spokojnie, silnym  głosem  odczy­
tu je  ośw iadczenie rzą d u :

N adzieje, jakie jeszcze m ożne było mieć po 
depeszach, nadeszłych  w sobotę, nie ziściły się 
(szm er niezadow olenia). D epesza n ad esz ła  wczo­
raj, zaw iadam ia nas o zran ien iu  g en e ra ła  Nó- 
g rie r’a i o ustąp ien iu  z L an g  Sonu. Dziś w no ­
cy otrzym aliśm y depesze bardziej uspakajające — 
F ra n c y a  z głęboktem  w zruszeniem  dow ie się, że 
rana bohatersk iego  wodza je st wyleczalną. Nasza 
arm ia znalazła się n iespodziew anie (iron iczne g ło ­
sy: niespodziew anie!) wobec n ieprzyjaciela którego 
siły  n ie  m ożna było przew idzieć. Od wczoraj po­
czyniono zarządzenia, k tóre jednak  są n iedosta te­
czne. M usimy pom ścić pur&żkę pod L ang-Son, 
nie tylko żeby ch ron ić  nasze posiądfoścl, ale że­
by uratow ać naruszony  wobec całego św ia ta  h o ­
nor F ran cy i...

P  e r  r  i n woła: K to ten  hono r splam ił?
C a s s a g n a c  wskazując na F e r ry ’ego: On! — 

Nędzny!
Głos z praw icy: P recz  z n im !...
F e r r y  m ówi dalej sp o k o jn ie : Izba pow inna 

wobec k -a |u  i zagranicy  okazać się zgodną. Żą­
dam  k redy tu  200  m ilionów ... (G łosy zdziw ienia, 
z innej s trony: B ardzo dobrze). Rzęd w k o  m i­
s y  i w yjaśni szczegóły ...

Nie! N ie wy! w ołają z kilku stron . C l e m e n ­
c e a u :  K tóżby wam jeszcze w ierzy ł! Z p raw ic j 
wołają precz % nim!

F e r r y :  A żeby tego patryotycznego zaćaLia 
n ie kom plikować Lwestyą uboczną, ażeby w sp ra­
w ie narodow ej po łączyć w szystkich, bez w zglę­
du, po której s tro n ie  Izby zasiadają, i żeby ho ­
nor sz tandaru  F ran cy i w znieść ponad wszystko, 
oświadczam y, że uchw alenia k redy tu  nie będzie­
my uważać jako w otum  ęąjJaU it

Znowu zryw a pię wielka Lnrza: Tego jeszcze 
brakowało! C a s s a g n a c  woła: P recz  z nim ! — 
P raw ica w tóruje: d  la porte* —  mlserable' .

F e r r y ;  Kończę w nioskiem , aby uchw ałę kre 
dy tu  oddzielić od kw estyi zaufania, Izba niech 
oświadczy, k o m u  chce udzielić tego k redy tu  do 
dalszego prow adzenia kam panii. W noszę, ażeby 
spraw ę tę  zaraz przekazać biurom .

Blady, wysilony, opuszcza p rezy d en t m in istrów  
trybunę, i zasiada w fotelu m im sterya lnym  wśród 
straszuego  gw aru i c iąg łynh  krzyków : precz! — 
C entrum  rządow e siedzi m ilczące i ponure, po­
zostawiając gab inet sw em u losowi. Do trybuny  
rw ą się z lew icy C l ó m e n c e a u .  z prawicy bo- 
napartysta  D e l a f o s s t .  S p ierają  się  o m iejsce 
i g łos — w reszcie p rezyden t B r  i a s o n  daje gros 
p ierw szem u.

C l ó m e n c e a u  zaczyna m ów ić z wymuszo­
nym  spokojem  — nad  którym  ry ch ło  b ierze gó ­
rę w zburzenie, a l  w yuucha nam ię tnym  krzykiem  
i g iestem :

R ozpraw y skończone! Z tem  m in is te rs tw em  nie

można ju i rozpraw iać o w ielkich in te resach  oj­
czyzny. N ie  znam y tych  ludzi — nie chcem y ich 
znać — n i e  m a m y  j u ż  p r z e d  s o b ą  m i ­
n i s t r ó w ,  m a m y  t y l k o  o s k a r ż o n y c h ,  i 
t o  o s k a r ż o n y c h  o z d r a d ę  s t a n u . . .

G rzm ot oklasków i okrzyków tow arzyszy tym  
słowom . T o n  y-łi e - P i I l o n  w oła: N ie uśm iechaj 
się panie m in istrze P a j  a  a), (m in is te r  robót p u ­
blicznych) D u r a l :  I  F e r r y  t,ię uśm iecha! - -  
G s i ) 1 a r  d: N ie śm iejcie się! D la  w aszego Jour­
nal Officie stw ierdzam , że się jeszcze śm iejecie! 
P recz  z nim i!...

C l e m e n c e a u  m ówi daiej: A .e tu  idz ie  o 
wielkie in te resy  ojczyzny K r e d y t  m u s i m y  
p r z y j ą ć  b e z  r o z p r a w .  N ie wolno szczędzić 
n i grosza, ni ludzi. Chcem y jednak widzieć jasno 
i m ieć przed sobą ludzi, którzy m ówią praw dę. 
T m  m inistrom  uchw alać p ieniądze? — N igdyl 
M i n i s t e r  w o j n y  j e d n i k  m u s i z o B t a ć ,  
aby zarządzić co potrzeba.

M inister wojny L e ^ a l :  To już zrobiłem!
C l e m e n c e a u  Tem lepiej! P ot-zebujem y m i­

n istrów , k tórzyby nam  byli odpow iedzialni, i po­
w iedzieli, ja k  rzeczy stoją! D opiero w tedy bę­
dziemy mogli powziąć postanow ienia, choćby o- 
s ta teczne W noszę następującą rezolucyę:

„Izba — gotow a do uchw alen ia wszelkich po­
trzeb n y ch  kredytów , w yraża po tep ien ie  polityki 
m in iste rstw a i przechodzi do porządku dziennego *

Pow ażniej, spokojniej p rzem aw ia R  i b c t, po- 
a jrzyw any , że sięga po p rezyden tu rę  gab inetu . 
Hoiioi narodow y — pos lada — w ym aga tego, 
aby nie parzucić pozycyj zajętych przez nasze 
w o jska , d la  zaDezpieczenia C ochinchiny. Izba 
wszelkie poniesie ofiary i poprze k a ż d y  g a b i­
n e t Ale dzisiejrzy gabinet n ie  może się ostać. 
Peraz p.erwszy siało  się w Izb ie  francusk ie j, że 
gab ine t żąda kredytu  200  m ilionów , n ie  staw ia­
jące rów nocześnie kw estyi zaufania. Czyż rząd 
n . j  w idzi, że b łędy  w łasne zm uszają go do ustą­
p ie n ia ?  R epnblika i Izb a  gotow e są dc wszelkich 
ofiar, ale z tym  rządem  Izb a  dalej iśc  n ie  m  iże. 
W nosi rezolueyę;

„Izba gotow a ponieść wszelkie ofiary, i by 
u trzym ać hono r narodow y, i utaiąc dzielność* 
arm ii, nagania p rzep ełn io n e  przez rząd b łędy i 
ubolewa, że n ie  znała całej p raw d y 11.

F e r r y  żąda, aby nap~zód uch w alić kredyt, 
a potem  głosow ać nad rezoiucyam i. IzDa jedfi&k 
w iększością 308  głosów  przeciw  161 uchw ali, 
p ierw szeństw o ula rezolucyi C l ć m e n c e a u ’ a i 
B i  b o t ’ a .  G rupa G am bettystow  — w łaściw e 
jądro  party i rządowej, rozdzieliła się, je d n i g ło­
sow ali ua, inm  przeciw . F e n y  żąda g łose . Obce 
m ówić ze swego m iejsca m inister,yalnego — śle z 
w szystk.eh s tro n  wzywają go u» try b u n ę . C a s s a ­
g n a c  w o ra : to najw iększy z b ro d n ia rz ! F e r r y  
w stąp ił n s  trybunę i słaLym głośem  pow iedział 
ty lk o : „ G a b i n e t  w i e ,  j a k i  e / e s t ź h  a f cze -  
m e  t e j  u c h w a ł y  i p o d a j e  s i ę  d o  d y m i -  
a y i “. F oczem w towarzystw  .a sw ego bratŁ  m in i­
strów  i podsekretarzy  slafiu opuszcza salę.

W  sal. zap m yw ała  po burzy g łu c h a  c isz t Po 
chw ili bonapartysta  D e l a f o s s e  w nosi, aby 
m in istrów  postaw ić w stan  oskarżenia. P op iera ją  
go ze sk rajne j lew icy M a  r e t  i L a i  t a n i  — 
Izba wszakże w niosek ich odrzuca w iększością 
304  głosów  przeciw  161 . P re zy d e n t B r i S ś o n  
zakończył burzliw e posiedzenie krótką a  ję d rn ą  
przem ow ą w którei żołn ierzom  walczącym  w T o n - 
i in ie  i ich wodzom w yraził zaufanie i przy- 
w iązanid iz b y  i kraju. W yw ołało to  d em o n stra ­
cyjne, parę m inu t trw ające Oklaski i okrzyki 
w szystk ich  s tronn ic tw .

U STÓP CZARNOHORY.
N » w e la  z  ż y c i a  l u d u  h a c n l a k l e g o

11 przez
.J u liu s za  T a r c z y ń s k ie g o .

<Oiąg dfflgzy.j

l a k  p raw .ł stary n Sem en, spuściw szy głow ę, 
s łu ch ał i jakby n ab iera ł otuchy. S tary m u radził, 
żeby poszedł t e r a z . . .  tam na d ó ł — do B y s t r -  
c a 1) i ną,m yw ał się tym czasun  żydowi jak iem u 
do spław ów  urzew a. L udzie go n ie  poznają . . .  
A zrcafl a c lyby i k tóry  p o z n a ł. .  toć czy to za ­
raz m iałby dawać z n o c , i t  by już łegina wiązali, 
tac; odstawiali do tn a s u  V... Czy to każdy ma za­
raz dybać na cudzą k ray w aę ? ... A  gdyby się ua- 
w et taki znachodzić . .  „ czy nie m o ie  Se- 
m en dziś sp ław am ' raz, oiw» raay  pojechać — a 
potem  gdzh: «tr za albo i R u­
ta m i, nająć eię za * n jakiego g a z d y ? . . .  
Tać przeczeka, zanim  ludzie n ie  zapum ną . .  po­
tem  wróci s.ę do swojego s i o ł a . . .  taj będzie ..iż
w szystko dobrze. . ,

S em en r u c h a ł  starego i barnzo m u się t0 po­
dobało, że n iekonieczn ie będzie po trze !‘>wał uda­
w ać się m iędzy W ęgry a Woi »chy. T en  bo śn .a t, 
w idziany zd a lek a , ze ezezjtów  C zarnohory, n ie
m ógł go napaw ać otuchą.

T oż czem prędzej pożyw .ł się zwarzoną ńrdą, 
dosta ł na drogę kawai uikara*) — * podążył już 
kędy mu: stary  owczar*. wskazał.

*) B y s t  r  e o, najwekszy dopływ Czeremoszu z 
pod Czarnohory. W  zworce Bystrca, długości miń, 
ciągiiio eię przysiółek tt-goż nazwiska, ludniejszy 0(i 
niejednej we

*> W tiar, plac*k z sera owczego.

Y.

Gdzie w wązkiej doliniu B y s t r c a ,  po zbo­
czach z jednej i z drugiej strony , to zielenią 
szm aragdow ą pokrytych, to w ystającem i szarzeją­
cych sk a łam i, ciągnęły się wyżej, to niżej, ch a­
ty  h u cu lsk ie : był tam  dziś ruch  niem ały nad po­
tokiem  szerokim  i k am ien is ty m : gdyż woda przy 
była i staw y spuszczano  — a potok K i z i Ł  u 
h y  także dodał swojego żyw iołu w iększem u już 
Bystrcowi. W ypraw iano  zatem  spław y. P ogoda 
była p rześliczna , słońce jasno św ieciło — a ca- 
rynki po zboczach przedziw ną św ieciły zielono 
ścią — tak czy stą , ja k a  tylko w wysokich, CŁa- 

rem  pow ietrza ow ianych górach się przytrafia.
S pław y po spław ach odchodziły . Poniew aż zaś 

żyd potrzebow ał ludzi, a S em en kręcił się tu  i 
tam  za za ro b k iem , toż go n a ją ł, by z drugim i 
do K ut użyty był w owej w ypraw ie.

Je d e n  ze spław ów  m e był jeszcze gotowy, toż 
czem prędzej m usiał S em en  wziąć się  do roboty, 
podaną mu przez żyda s ta rą ,  zagrab ioną jakąś 
siekierą. W praw dzie żyd-isko  nie m ógł aię wy- 
dziwić, że mu robotnik zjaw ił się n ie  mający ża­
dnych  narzędzi, gdy hucu ł naw et w drogę bez topo­
ra m e w ybierze s i ę ; jednakow oż parobek te n  m usi 
to być zapew ne jak iś pijanica, bo n a  n im  odzież 
n i n e t  p o d a rta , zw alana.... Aid taki żydowi już 
milszy, niżeli sy n  g o sp o d a rsk i, lub hono\ ny3) 
jak i g&zua. Z pijaki* m a łałhartm  najłacniej 
w szystko id z ie : n ie ty lko  za co bądź robić będzie, 
ale do lego i zarobione w karczm ie zostawi.

B a ,  ale tu  tępą sieK ierą, n iesta loną, tak  Bzła 
nieskoro robota, że sp ław  n a  drugi dzień dopie- 
ro był gotowy — a tym czasem  w oda opadła. — 
J  ^ ę  nałaja ł, że przez takiego rob o tn ik a  tyle. 

s tracn  dał p rzeto  połowę jeno  tego, co b y ł obiiei- 
1 in n y  i i  razem by łby  S em en  i żyda po-

■) Honorny, dumny.

turbow ał, jako byłci chłop nielada do tego ocho­
czy ; lecz teraz n ie  m iał czasu ani o c h o ty : co in ­
nego siedziało m u w głowie.

Gdy ju ż  k a  wieczorowi słonko zaszło i tylko 
grzb ie t pasm a po nad praw ym  brzegiem  Bystrca 
w łagodnej jeszcze św iecił p ośw iacie : p rzystanął 
S em en i zam yślił się że tam  za onem  pasm em  
rodzinna jego D żem bronia.... Ona tak blisko — 
a góra ta  n iezby t w y s o k a ! . . .  Za godzinę ją  
przejdzie.

I  zebrała  gc ochota niepowściągliw a, choć zda­
ła n iepoznanym  zajrzeć, co tam  się dziś w siole 
jego dzieje. W szak będzie ostrożnym  . . .  a pc 
ciem ku nie zobaczą już  je e o ? ...  Z re sz tą , kto ma 
w zrok ta k i ,  jak  o n ,  ja s trz ę b i,  ten  pierw ej d ru ­
giego spostrzeże.

P om yślał i w tej chw ili skae sył. P rzeb y ł czem  
prędzej potok szerszy już od rodzim ej jego Dżem 
bronii i: zaczął wychodzić na zbocze , m iędzy o- 
grody i, caryny, spiesząc się czem  raz b a rd z ie j, 
a serce m u coraz żywiej biło.

Gdy się  już  wzniósł wyżej, poznikały mu ch a­
ty B ystrca, zwieszające się n a  stokach — i szedł 
teraz p o ło n in k am i, tu  i tam  zostaw iając za sobą 
k ęp in j św ierków  i jałowca.

Z. g rzb ie tu  zn ik ły  ostaim e ju i  blaski i w ieczor­
ny w szystko objął m rok.... On szed ł cicho, jak­
by się  Z akradając; gdy zaś ujrzał zdała człow ie­
ka lak iego , zboczył wnet, posuw ając się ustron .ą , 
co żaanego lam  n ie  dziwiło przechodn>a.

Skoru już  w yszedł no °<*m g rzb ie t i s ta n ą ł te­
raz przed n im  zw ór D zem brouii w pom roce w ie­
czornej : w piersiach mu naraz jakby  m łotem  u- 
dęrzyło . I  zdawał się teraz jakoy wahać, . .  . A le 
n ie  tyle b a ł on  się ludzi dżem nrońskich , ile sa- 
nej dziś M akryny..-- D um ał nad  te m , jak  ona 
teraz go p rzy jm ie . . .  C£ już pow ie ? .  . .  Zali go 
p rzy jm ie , jak za życia joszeze M aksym a? I  tu 
w stiząsł s ię  cały, jakby widział w z ł e j  g o d z i ­
n i e  teraz gazdę tarzającego s ię ... z "okiem  p rze ­

bitym . A le co on tem u w in ie n ?  Czy ona n ie  
w ie dobrze, jak to b y ło ? ... K to chc ia ł tegc ?... On 
nie p rzyszed ł p rzec.eż zabijać I

I  ru szy ł d a le j , schodząc ostrożnie, coraz niżej 
i n iż e j, om ijając rozsiadłe z rzadka po w ysokich 
zboczach chaty , należące już  do D żnm bronii. M u­
sia ł p rzełazić woryma. a m iejscam i i ogrodzenia 
koszar.

I  był ju ż  na dole. P rzeszed ł czem piędzej po­
tok a chłód wody onej rodzim ej nie b y ł mu przy­
krym . Tu nie czuł naw et zim na. Je m u  coiaz 
było goręcej gdy się w spinał carynkami na prze­
ciw ległe zbocze Tak zakradając się po za obce 
nagrody, przybył pod jednę  z n ich  i s ta n ą ł . . .  
gdyż m u się zd a ło , jakoby  tam  kogoś obaczyl... 
i serce zaczęło mu się tłu c  tak m ocno teraz, że 
aż m u oddech zapierało. Lecz on  czem prędzej 
p rzy sk o czy ł, chcąc objąć ukochaną duszy swojej.

A ie tu  się z d z iw i ł . . .  gdyż ona spojrzała nań 
u k , jaKoby dziś go n.e poznała. P o tem  zaś — 
w patrzyw szy się, zaw róciła, by o d e jść ; lecz on 
je j n ie  puścił. Toż z posępną n ań  spojrzała po­
wagą i kazała m u uklęknąć — taj zm ówić pa­
cierz. I  sam a zaraz Klękła, dziw nym  głosem  sze- 
p tając m odlitwy. On nie w iedział, co to znaczy. 
Ale jakby silą  jakąś p o p ch n ię ty  ku z iem i, uklę­
k n ą ł i za nią pacierz pow tarzał. A  gdy skończy­
ła  — kazała znów  się  żegnać i na nowo zaczy­
nać... On się trw ożył, lecz chcąc n ie  chcąc, m u­
sia ł za nią zd ą ż a ć : bo m ów iła ostro i rozka­
zująco.

P o tem  go się zapy ta ła  — jak sta rem u tam  poń 
z iem ią? ... czy te raz  m u lep ie j? ... Bo dużo n ań  
naw alili ziem i — a je j g rudk i rzneić nie dano. 
Dla czego je j nie d a n o ? .. .  Toż teraz musi pójść 
i zobaczyć, czy tam  n ie  b raku je  jeszcze tej g r t  li­
ki. A  gdy s ię  S em en  w ypatrzy ł na n ieszczęśli­
w ą , kazała m u iść n a  cm enl irz  i zapytać się 
zm arłego, zali m u czego dziś nie potrzeba jesz­
cze. D ała przeciez na służbę Bożą a o n  je sz ­

cze m e m a sp o k o ju .. . ? P o tem  jak b y  się zam y­
ś liła  i zapom niaw szy, co było przed  ch w ilą , k a ­
zała m u ju ż  precz odchodzić... Bo w chacie te ­
ka ciżba b ę d z ie . . .  w nocy tal dużo p rzybędzie
g o śc i, że ona n ie da rad y   M usi pójść zaraz
n a w a rz y ć : dziś m a stypę w ypraw ić.

S em en chciał ją  przyw ieść do przytom ności, ale o 
na zaraz go się zapytała, czy idą  już  z trttnbiiami, 
co tak  żałośnie lam entu ją. I  zdaw ała się nasłu- 
e h y w a ć . . .  mówiąc, że id ą .... T a czem u on n ie  
słyszy? Potem  prędko  odeszła i cha tę  z t sobą 
zaparła .

O n s ta ł jakby  s trę tw iały ... chc ia ł /eszezr wejść 
do ś r o d k a . . .  ale ona n ie  puszczała , k rzy cząc , 
żeby się n ik t wchodzić nie w ażył, boć m usi szyć 
teraz śm ierte lną  koszulę — a stary ła jać będzie, 
gdy go w sta re j pochow ają.

N ieszczęśliw y odszedł n a  bok i pog lądał posę­
pnym  w z-okiem . Tak m u było te raz  gorzko na 
sercu — tak m arn ie — jakby  m ia ł ju ż  z» chw i­
lę skonać

I  czekał do północy sm u tnym  myślom  oddany 
W  chacie p ło n ą ł z początk i  ogień —  ona się 

tam  k r ę c i ł a . . .  coś n iby  czynić zaczynała i k ła ­
d ła  znów n a  bok — nareszc ie  siedząc na ław ie 
zasnęła, a og ień  po chw.iu *agasł. I  zrobiło  się 
ciem no

O n s ta ł jeszcze ponurym  m yślom  oddany N a ­
reszc ie ... n ie  pom ogło., m usia ł o d e jść , postano­
w iw szy w d ru g ą  noc nadejść, tusząc, że może 
eię Bospod Boh  z litu je  i ona d ru g ie j już  nocy 
in n ą  będzie, mżelr dzisiaj.

O dszedł po w o ln y u  k ro k ie m , a  s tą p a ł po zbo­
cz u , jakby  dźw igał cięża-y, raz w raz p izysta jąc . 
I  ciągle się oglądał na cha tę  n ieszczęśliw ej.

(Dok- n a s t.)
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Tak się zakończyło to pam iętne posiedzenie | wy, dotyczące wy wozu zabytków  z g ran ic  państw a,
Izby. P rzed  Izbą lud zgrom adził się bardzo licznie 
a gdy deputow ani zaczęli wychodzić, w itano ich 
ró in em i okrzykam i. R o c h e f o r t e ’ a i C 1 ó - 
m e n c e a u ’ a na rękach  zaniesiono aż n a  F lace 
de la C oncorde, w ołając: d  bas F erryt  Kolo go ­
dziny 6 zaczęło się nieco uspakajać. Policya była 
bardzo czynną — wojsko skonsygnow ane —  n i­
gdzie jednak  do starcia nie przyszło. Obawiano 
się tylko, aby kom unardzi nie skorzystali z chw i­
li, zanim  nowy rząd będzie ukonstytuow any, i 
nie spróbow ali w nocy jakiego zam achu. Obawa 
ta jed n ak  okazuje się p ło n n ą  — inaczej bow iem  
bylibyśm y mieli dotąd jak ieś wiadom ości o zabu­
rzeniu. W czoraj, 31 m arca .— naj praw dopodo­
bniejszemu oyło u tw orzenie gabinetu  F  r  e y c i n  e- 
t a  — i kolportow ano taką listę m in is tró w : F reyci- 
net. p rezydyuu i i sprawy zagraniczne — Billot, 
w ojna — Jaurógu iberry , m arynarka — F loąuet, 
spraw y w ew nętrzne — A llain-Targó, skarb  — 
B o u rie r, handel — Proust, ośw iata i sztuki pię­
kne — Ribot, spraw iedliw ość — L e g ra n d , ro l­
nictw o — Sadi - C arnot, roboty  publiczne i Co- 
chery  kom unikacye. W edług  innych  objąłby Con­
stans spraw y w ew nętrzne a F lo ą u e t sp raw ied li­
w ość ; inn i znow u dają spraw y w ew nętrzue (du­
bletow i. P raw ie  wszyscy z w ym ienionych byli 
ju i  w różnych m in is te rs tw ach  repub likańsk ich .

Opieka prawna w Austryi dla zabytków 
sztuki i pomników historycznych.

(Ciąg dalszy.)
Te sam e w zględy skłoniły  niebaw em  rząd 

austryacki do rozciągnięcia zakazu wyw ozu zaby­
tk ó w  także n a  resztę krajów , wchodzących w skład 
cesarstw a i w tym  celu w ydany został dnia <28 
g ru d n ia  1818  r. dek re t nadw orny (Z biór ustaw  
po litycznych  tom  46 N r. 124), zabraniający wy­
raźn ie  .w  całym  obręb ie m onarch ii wywozić za 
g ran icę obrazów, posągów, starożytności (Antiken), 
zbiorów num izm atów  i sztychów , rzadkich  ręko 
pisów , kodeksów i inkonabułów , w ogóle wazyst 
kich przedm iotów  sztuki i litera tu ry , k tórych  po­
siadanie przynosi państw u chw ałę i zaszczyt'1, 
c ile w szystkie te przedm ioty są dziełem  nieży­
jących  już  artystów  i twórców . W  razie w ątpli­
wości , czy pew na rzecz należy do rzędu  tych, 
k tó rych  wywóz je s t w zbroniony lub nie, rozstrzy­
gać m ają wyższe władze adm in istracy jne (nam ie­
stn ictw o  i m in iste rstw o  spraw  w ew nętrznych), na 
podstaw ie opinii w łaściw ej akadem ii sztuk p ię­
knych , a w zględnie dyrekcyi biblioteki publicznej 
(dziś także w ładzy konserw atorskiej). W  roku  
1827  (d ek re t nadw orny z dn ia 3 kw ietn ia 1827, 
Zbiór ustaw  politycznych tom  55 N r. 46 ) doda­
no do pow yższych przepisów  objaśnienie, a ra­
czej uzupełn ien ie  tej treści, iż zakaz wywozu zabyt­
ków z gran ic  państw a pojmować należy jako 
praw o politycznego pierw okupu przysługujące pań­
stw u (lub  oczy w iata kom uś innem u, w ystępąjące- 
m u w jego im ien iu  np. pew nem u m uzeum ) w in ­
te resie  publicznym  w zględem  za b y tk ó w , które 
w yw ieść zam ie rzo n o 4) ;  każdy więc, chcący to 
uczynić, obowiązany je s t donieść o zam iarze swym 
w ładzy adm in istracy jne j k ra jo w e j, 4by ta  albo 
skorzystała  z przysługującego  państw u pr»w<, 
p ierw okup  na, lub też w ydaja zezwolenie do wy­
wozu. P rzekroczenie przepisów  zaw artych w obu 
przytoczonych dekre tach  zagrożone jest karą kon­
fiskaty, a w zględnie grzyw ny, rów nającej się po ­
dw ójnej w artości p rzedm iotu  w ywiezm nego. W szy­
stkie powyższe przepisy, dotyczące zakazu w y­
wozu zabytków  zostały we w spom nianym  już 
przez nas dekrecie nadw ornym  z dnia 15 czerw ­
ca 1846  na nowo przypom niane i w yraźnie za­
tw ierdzone. W  tej też ostatn iej fo rm ie, upodobnia­
jącej go do analogicznycL przepisów  innych  państw  
cyw ilizow anych (np . W łoch  i G recyi), zachow ał 
zakaz wywozu zabytków  po dziś dzień w całej 
A ustry i (P rzęd li ta wn), a więc i w Galicyi moc 
bezw zględnie obow iązu jącą‘ ).

W szelkie p rzeciw ne tw ierdzen ia  nie m ają naj­
m niejszej podstaw y, sprzeciw iają się prak tyce •) 
i polegają albo na n iedok ładnej znajom ości obo­
w iązujących przep isów  p ra w n y c h , albo też na 
n iezrozum ieniu  poszczególnych postanow ień tra ­
k tatów  hand low ych  i wadliwem  pom ięszaniu sfe­
ry  praw a p u b lic zn e g o , a zwłaszcza adm inistra- 
cyjno-policyjnych przepisów , ze sferą praw a cy­
w ilnego pryw atnego . Są i tacy, k tórzy  nie od­
m awiając zupełnie zakazowi wywozu zabytków 
z A ustry i mocy obow iązującej, chcieliby jednak 
G alic ję  od n iego  w y łąc zy ć , a to  w rzekom o na 
m ocy jakoby postanow ień  trak ta tu  w iedeńskiego. 
Rozum ow ania ich polegają m niej więcej oa tym  
sam ym  błędzie co i poprzedn ie, n ie  m ówiąc już 
o tern, iż  sam a osnow a dekretu  z dn ia 28 g r u ­
d n ia  1818, m ającego obowiązywać w yraźnie „tw 
dem ganaen Umfange der Monarchia', przeciw  
nim  się ośw iadcza, a porów nan ie obu dat, t. j. 
daty 3 m aja 1815  z 28 g ru d n ia  18] 8 przy 
uw zględnien iu  znanej zasady: lex posterior dero- 
gat priori, rów nież dostatecznie wykazuje bezza­
sadność podobnych  wywndow.

Poprzestajem y na tych  pobieżnych uw agach, 
jakkolw iek m oglibyśm y n ie jeden  jeszcze przyto­
czyć a rg u m en t i powołać się na poważne głosy 
we w spółczesnej litera tu rze  praw niczej zarówno 
krajow ej (austryack ie j) jak i zagranicznej (n ie ­
m ieckiej), które dotykając kw estyi zakazu wywozu 
zabytków  w ustaw odaw stw ie ausiryacki m zga- 
dzają się w sw oich op in iach  z wyłusz zonym i 
tu przez nas poglądam i. T w ierdząc ze stanow iska 
pozytyw nego ustaw odaw stw a, iż austryackie usta-

mają w Galicyi taką sam ą moc obowiązującą jak 
i w innych  prow incyach austryackicb , nie chce­
my jed n ak  w cale przesądzać kw estyi ocenienia 
tych urządzeń ze stanow iska in teresów  całego 
(t. j. n iety lko galicyjskiego) naszego polskiego 
społeczeństw a, pozw olim y sobie jedyn ie  zauważyć, 
że analogiczne in te resa  n a ro d o w e , kolidujące 
w rzekom o z państw ow ym i zakazami wywozu za­
bytków  za g ran icę spotykają się takża gdzieindziej 
w E urop ie, a m ianow icie we W łoszech w sto 
sunku  do w spó łp lem iennych  z nim i p ro w in c ji 
należących do składu innych państw . Rząd w ło­
ski jednak , jakkolw iek ściśle narodow y, p rze­
strzega ow ych zakazów rów nie rygorystycznie 
w zględem  obcych sobie narodów , jak i przeciw  
zam ieszkałym  przez w łoską luduość kantonom  
Szw ajcaryi, przeciw  południow em u Tyrolow i i 
i innym  włoskim  dzierżawom  H absburgów , jak 
w reszcie wobec odłączonej n iedaw no ed m acie­
rzystego pnia Sabaudyi. Jed y n e  pow ażne tru  
dnosci, zasługu jące isto tn ie na zastanow ienie, ja 
kie kw estya wywozu zabytków w stosunkach 
galicyjskich  nastręczać może, dotyczą położenia 
skutecznej tam y przechodzeniu  zabytków  z Ga­
licyi do n iem ieckich  prow incyi, jakoleż te c h n i­
cznego uregulow ania odpow iednej kontroli nad 
należytem  w ykonyw aniem  przepisów  o wy 
w ozie.

Zabytki, stanow iące nieruchom ość, pozbawione 
były w A ustry i opieki p raw nej aż do r. 1851. 
W szystkie daw niejsze przep isy , z k tórych naj­
w ażniejsze w łaśnie przytoczyliśm y, troszczyły się 
tylko o zabytki rnchom e. P od naciskiem  licznych 
objawów opinii publicznej, jako też głosów  po­
w ag naukow ych i artystycznych , dom agających 
się od państw a publicznej opieki dla budowli 
pam iątkow ych, postanow ił w reszc:e rząd austry  
acki w stąpić w ślady innych  państw  ów czesnego 
zw iązku niem ieckiego i stw orzyć państw owy urzę­
dowy o rgan  konserw atorski, k tórem u miało być 
poruczone przedew szystk iem  s ta ran ie  o zabytki 
nieruchom e. W praw dzie ju ż  postanow ienie cesar 
skie z d. 31 g ru d n ia  1850 wypowiedziało zasa­
dę, iż budow ie pom nikow e bierze prawo w opie 
kę, m im o tego ustanow ienie odpow iedniego orga­
nu, t. zw. „ k o m is ji cen tra ln e j dla badania i k o n ­
se rw ac ji budow li pom nikow ych * (k.k. Gentral-Gom - 
m ission zu r  E rfo rsch u n g  u n d  E rh a ltu n g  d er Bau- 
denkm ale), m ającego się zająć prak tycznem  u rze­
czyw istn ieniem  tej m yśli, odwlekło się jeszcze 
la t kilka, tak iż j.om ien iona k o m is ja  dopiero z 
r. 1853 rozpoczęła tę  działalność. Obowiązkiem 
ko rpo rac ji t e j , złożonej częściowo z pow ag 
naukowych i artystycznych , a częściowo z urzę­
dników , było udzielać rządow i rad , opinii oraz 
przedkładać wnioski, dotyczące zabytków  i ich 
konserw ac ji, jako też czuw ać za pośrednictw em  
podw ładnych sobie organów , t. zw. konserw a­
to ró w ^  i koresponden tów  nad utrzym aniem  za­
bytków po prow incyach. W celu u ła tw ien ia  tego 
ostatn iego zadania przyznano  koraisyi i jej orga­
nom  pew ne, jakkolwiek bardzo słabe atrybucye 
zw ierzchnicze i zapew niono poparc ie organów  
budow nictw a rządowego.

K o m isja  podlegała m in is te rs tw u  hand lu , p rze­
m ysłu  i budowli publicznych . Gzasy, w których 
rozpoczęła ona urzędować, nie sp rzy ja ły  rozwojo­
wi iae i konserwatorstwa w A u s try i; by ły  to 
chw ile burz i zaw ieruch po lity t-znych , w strząsa­
jących podw alinam i państw a. Z resztą także sto­
s u n k i,  stw orzone paten tem  z 5 lis topada 1855, 
tak dalece przeszkadzały i paraliżowały czynność 
komisyi ko n se rw ato rsk ie j, iż za szczęście niem al 
poczytyw ać trz e b a , że potrafiła ona wobec nich 
się ostać i nie została rozwiązaną.

W  okresie tym  zaszła także ta  zasadnicza zm ia­
n a ,  iż kom isya cen tra ln a  dosta ła się w r. 1860 
pod zw ierzchnictw o m in is tra  oćwiaty, co z d ru ­
giej strony  zdaw a/o się rokować dla rozw oju 
konserw atorstw a w A ustry i pew ne lepsze nadzieje. 
Poczęły się one ziszczać dopiero około r. 1868 
przy u łożeniu  się an tagonizm ów  narodow ościo­
w ych i usta len iu  się nowego politycznego ustro ­
ju  w m onarch ii. P ostradała  w praw dzie kom isja  
w tedy swój w pływ  urzędow y n a  kraje korony 
w ęgierskiej, lecz co s trac iła  na tery toryalnęj roz­
ciągłości swego zakresu d z ia łan ia , to zyskała na 
w zm ocnienin i u trw alen iu  stanow iska swego wobec 
r z ą d u , oraz na w ew nętrznej konso lidac ji

(C. d. n .)

Ziemie polskie.

Z nane są ju ż  czyteln ikom  naszym  wywody 
Nordd. AUg- Ztng., k tóra p rzestrzega przed  wzma 
gającym  bię napływ em  ludności z K ró lestw a do 
W ielkopolski i doradza rządow i użycia energ i 
cznych środków . W ten  sam  ton  uderza i Pose- 
ner Ztng., wydając n ienaw istne h a s ło : w y p ę  
d z a ć ! Kuryer Pomańoki odpow iada na to arty  
kułem , w którym  przedstaw ia w u łasciw em  św ie­
tle ów pseudo-liberalizm  prusko-niem iecki, gotów 
zaw sze do w yparcia się swoich zasad, ilekroć cho­
dzi o walkę z n ienaw istnym  m u polskim  żyw io­
łem . Z arazem  podaje Kuryer cyfry, dowodzące, 
jak  bezpodstaw ne je s t tw ierdzenie o tak silnym  
nap ływ ie  ludności „obcej“ — t. j. Polaków , n ie  
będącycn prusk im i poddanym i. Szukać ich trze 
ba m iędzy zam ieszkałym i w W ielkopolsce podda­
nym i A ustry i i Rosyi. Co do tych zaś cyfry we­
d łu g  spisu ludności z r. 1880 przedstaw iają się 
jak n a s tę p u je :

W r. 1880  było poddanych p rusk ich  2 7 ,0 1 6  763 
osób ; oprócz tego znajdow ało się w gran icach  
państw a pruskiego poddanych innych  państw  nie­
m ieckich 1 63 .390  a nadto z w szystkich krajów 
pozaniem ieckich  98 ,958  pomiędzy ty m i:

1) poddanych  austryackicb  2 4 .1 5 9 ; 2) p odda­
nych  rosy jsk ich  1 0 .8 1 4 ; razem  35 .073 .

1) W  P ru sa ch  w schodnich znajduje się podda­
nych  prusk ich  1 ,9 2 9 .7 3 6 : oprócz lego poddanych 
in n y ch  krajów  n iem ieck ich  353, obcokrajowców 
3847 i to :  a) p o d a tn y c h  austryackicb  184, 
b) poddanych rosyjskich  3185, razom  3369.

2) W  P ru sa ch  zachodnich je s t  poddanych p ru ­
skich 1 ,4 0 2 .9 2 5 , poddanych in n y ch  państw  nie- 
m iec. ich 449 , obcokrajowców 2524  i t o : a) pod­
danych  austryackicb  227, b) poddanych rosy j­
skich 1842, razem  2069.

3) W  W iolkiem  K sięstw ie Poznańsk iem  j . s t  
poddanych prusk ich  1 ,7 0 0 .6 7 9 , poddanych in ­
nych p ań stw  niem ieckich 437 , obcokrajowców 
3742 i to : a) poddanych austryacliich 294, b) pod­
danych rosy jsk ich  1719, razem  2013.

4) Śląsk liczy poddanych  p ru sk ich  3 ,9 8 6 ,7 9 9 , 
poddanych  innych  państw  445 7 , poddanych za­
g ran icznych  17 .669  i t o : a) poddanych austrya- 
ckich 14 .748 , b) poddanych  rosyjskich  1485, ra­
zem  16 .233 .

O gółem  w tych czterech  dzieln icach b y ło : 
a) poddanych austryackich  15 .453 , b) poddanych 
rosyjskich  8331 , razem  23 .784 .

T ak było w r. 1880  w edług rezu ltatu  spisu 
ludności z dn ia  31 g ru d n ia  tegoż r o k u ; innych  
d a t , p rzystępnych  szerszej p u b lic zn o śc i, nie 
znam y.

Jeśli p an  m in is te r  w  m ow ie swej z d n ia  28 
u tego r. b. n a  mowę posła W iu d th o rs ta  w yrzek ł 

iż w sam j m obw odzie re g e n c ji  kw idzyńskiej w r. 
1880 znajdow ało  się 9612  o sób , urodzonych 
w K ró lestw ie Polskiem , to cyfra ta zaw iera w 
osoby urodzone m oże w K rólestw ie, alb będące 
już dziś w */* poddanym i pruskim i. N iepodaa- 
nych  p ru sk ich  było w ow ym  roku 1880 w ca­
ły ch  P ru sa c h  Z achodnich  tylko 2069, a podda­
nych  ro sy jsk ich  tylko 1 8 4 2 , a tylko fych osta­
tn ie  układy m ogą m ieć n a  względzie.

4) Ustanowiony w § 1075 k. c. termin dla pry­
watnego pierwokupna nie ma tntaj wobec państwa 
zastosowania, bo prawo jego wypływa ex titulo ju- 
ris publtd.

*) Porównaj bar. Józef Helterta. StaattliCi e Fur- 
sorge fur Denkmale der Kunst und des Alter- 
thums w czasopiśm ie: Mitt^eilungen d*r k. k. 
<lm?fal-Uommission sur Erforschung und Erhal­
tung der Kunst und historischen Denkmale, tom 
z rukn 1876, atr. 15, dalej Mittheilungen tom 
z ;™i:u 1880 str. IX, gdzie także dekret z r. 1818 
przytoczony in  extemo. Pragnącem u poinat w ca­
łości przytoczone tu przez nas dekrety nadw. pole­
camy niedawno wyszłe dra L. Gellera: ósterreichi- 
sche JusttS  - Gesetse 1 Burgerliehes Gest >zbuch, 
gdzie po §  3 9 9  zamieszczone są one wraz z inny­
mi w związku z nimi zostającymi przepisami.

6) P orów nąj: Mittheihmgin d. C. C. tom z jr. 
1888  str. LXXV, oraz tom t  r. 1884 str XXX

Sprawy krajowe.

W ydział krajowy w ystosow ał do W ydziałów 
pow iatow ych okólnik w spraw ie rozdzielenia z a ­
l i c z e k  b e z p r o c e n t o w y c h  n a  z a s i e w y  
; s  r z funduszu krajowego. Zaliczki te  m ają być 
rozdzielane w porozum ieniu ze s ta ro s tw em  przez 
prezesów  Rady powiatowej lnb ich zostępców 
w obecności delegata starostw a i dw óch, przez 
W ydział pow iatowy pow ołanych m ężów  zaufania, 
na podstaw ie sk ry p tu  d łużnego , podobnego jak 
przy pożyczkach na zasiew ) ozim e. P oniew aż 
p ro jek t uw olnienia tych zaliczek od stem pli i opłat 
nie uzyskał jeszcze konsty tucy jnego  zatw ierdze­
nia, przeto wszelkie odnoszące się do tego przed 
m iotu dokum enta m ają być zaopatrzone u góry 
arkusza klauzulą „bez stem pla w oczekiwaniu u- 
w olnienia od należytości i op ła t skarbow ych w 
drodze uslawy państw owej “

Dla właścicieli tabu larnych  uchw alił W ydział 
krajowy zaliczki w pow iatach: 1) B ochnia 4000  
z łr ., 2) u  m ęsko 3000, 3) D ąbrow a 3000 , 4 ) Do- 
bromil 1500, 5 ) Ja ro sław  3000, 6 ) Sanok 1200, 
7 ) S tarem iasto 1350, 8) Tarnów  4000, 9 ) W ie­
liczka 1450, ogółem  2 2 .5 0 0  złr.

P rzesz ło rocznz ustaw a krajow a o w y d o b y ­
w a n i u  n a f t y  i w o s k u  z i e m n e g o  została 
sankcjonow aną. O głoszenie jej i te rm in  w ykona­
nia odroczono do chw ili, bindy będą przeprow a­
dzone odpow iednie zmiany w o rgan izac ji u rzę­
dów górn iczych  i w ydane będą stosow ne rozpo­
rządzenia wykonawcze. Zdaje s i ę , że z pow odu 
m nożenia się kopalń trzeba będzie utw orzyć je ­
szcze je d e n  — trzeci —  urząd górniczy, szcze 
gólnie dla okręgu kołom yisk iego ; w takim  razie 
urząd górniczy lwowski nadzorow ałby okręgi g ó r­
nicze w środkow ej Galicyi, |ak krakow ski okręgi 
Galicyi zachodniej.

7)  D la Galicyi m.a urn ano pierwszych konserwa­
torów w r. 1856.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 1 kwietnia.

Do Gasety Narodowej donoszą ze S tan is ła ­
wowa:

„Z o, ozy i zjazdu szlachty  na zgrom adzenie 
członków  tutejszej Spółki ro ln iczej odbyło się po­
siedzenie przedw yborcze, n a  k tórem  zastanaw ia­
no się, czyja kandydatu ra , jako  posła do Rady 
państw a, byłaby dla naszego okręgu wyborczego 
najodpow iedniejszą. S tanow czej dncyzyi w braku 
ośw iadczenia się kom ite tu  cen tra lnego  nie pow zię­
to żadnej — zgodzono się jed n ak  na to je d n o ­
g łośnie, że w razie postaw ien ia kandyda tu ry  ks. 
b iskupa P e ł ł e s z a  — szlachta będzie tę  kan­
dydatu rę  p o p ie ra ła ."

P ostanow ienie ziem ian stan isław ow skich  pow in­
no zyskać uzuanie w całym  kraju  i spodziew am y 
się, że cen tra ln y  kom itet przedw yborczy m c p rze­
ciw  niem u n ie  zarzuci, zw łaszcza, iż w edług  r e ­
gulam inu  przedw yborczego kom itet ten  na w ybo­
ry  z większej w łasności żadnego n ie  wywiera 
w pływ u. W ybór w yaokiego dostojnika ruskiej cer­
kw i będzie krok iem  nap rzód  ku ty le pożądanem u 
porozum ieniu.

D otychczas n ie  je s t  rozstrzygn ię tą  kw estya, czy 
R a d a  p a ń a t w a  będzie zw ołaną na coś więcej, 
jak  tylko na zam knięcie sesyi przez mowę tro n o ­
wą. A może i to się n ie  s ta n ie  i Izba zostanie 
bez ce rem on ii odesłaną do domu. W  każdym  ra­
zie Izba  panów musi m ieć posiedzenie z a r a z  
po św iętach . W  p ią tek  bowiem, dn ia  10 b. m. 
mija te rm in , do k tórego kolej P ó łnocna cesarza 
F e rd y n an d a  je s t zw iązana ugodą, zaw artą  z rzą­
dem  — gdyby przeto  do tego dnia ugoda n ie 
była zatw ierdzoną, zobow iązanie kolei ustaje.

U wagi o rezu ltac ie  sześcioletniej k a d e n c ji Izby 
poselbkiej m e b rzm ią bynajm niej wesoło naw et 
w d z ien n ik a ch , k tóre w ytrw ale broniły  rządu. 
I  tak m iędzy in n em i Politik wyliczywszy szereg 
ustaw , w ażnych pod w zględem  ekonom icznym , 
k tóre uchw alono w tej kadeneyi, w końcu przy­
znaje, iż nie m uże n ieste ty  u zn a ć , by ub ieg ła 
k a d e n c ja  skończyła się korzystn ie dla s t r o n n i ­
c t w a  a u t o  n o m i s  ty  c a  n e g o , bo zdezyderyów  
autonom istycznych  ledw ie k tó re  doczekało się 
spełn ien ia. „W  tern n iepow odzeniu  — m ówi da­
lej Politik —  bylibyśm y m ogli się pocieszyć, g d y ­
by p rzynajm n ie j ś ro d ek , który na przyszłość m a 
być nam  p o m o c n y m , t. j .  w i ę k s z o ś ć  a u t o -  
n o m i s t y c z n a ,  w y sze d ł był z sześcioletniej 
walki w sile  w ięk sze j, lecz n ieste ty  nie stało  się, 
jak było u p rag n io n em , a w ina  tego cięży na n ie­
któ rych  n iekarnych  żyw io łach  w łon ie p raw icy ."

Nowo je  Wremia donosi, iż w najkrótszym  
czasie B a n k  P o l s k i  w raz z jego  filiami za­
m ien io n y m  ostan ie  n a  k an to r  Banku państw a lub 
filię tegoż. Ja k o  kandydatów  n a  posadę dy rek to ­
ra  w arszaw skiego k an to ru  B anku  państw a wy­
m ien ia ją  P alrow a i Ż ukow skiego.

D zienn ik i rosy jsk ie p rzep ełn io n e  są artykułam i 
o s p r a w i e  r  o a y j  s k  o - a n g i  e l  a k  i e j ,  k tórą 
H e ra t pow oła ł do życia, —  n ie  dają wszakże

nietylko św ieższych, ale pew niejszych wiadomo­
ści w tym  przedm iocie od przynoszonych nam  
przez te leg iaf. N iek tóre z dzienników  rzeczo­
nych pocieszają się tern spostrzeżeniem , że przy­
gotow ania w ojenne W . B rytanii nie zakłócają 
spokoju P e te rsb u rg a ; in n e  znow u ubolewają nad 
losem  w yspy (tak  nazyw ają A nglię), jakiegoby 
doznała, gdyby rozpoczęła walkę z „potężuem " 
m ocarstw em  lądow em , i t. d. S łow em  uwagę 
dzienn ikarstw a petersbursk iego  i m oskiew skiego 
przew ażnie zajm ują bliskie ew en tualne  w ypadki af- 
gan istańsk ie. M iędzy innem i atoli St. P. Wie- 
domosti przedrukow ują ze Swietu p ro tes t m e- 
I r o p o l i t y  M i c h a i ł a  przeciw  Joachim ow i IY , 
patryarsze konstan tynopolitańsk iem u, że uznał 
Teodozego M raow icza za m etropolitę serbskiego, 
i tw ierdzą, że wobec przechylenia się  patryarchy  
do unii m ożna dość m elancholijn ie zastanaw iać 
się nad przyszłem i losami cerkw i greckiej wraz 
ze serbską. P rzytaczając z Golosu Moskwy za­
rzuty, czynione przez tę  gazetę dziennikarzom  
petersbursk im , że w dają się bez znajom ości rze­
czy w rozpraw y o przem yśle rosyjskim , o rgan  
p. A w siejenki p o w ia d a : „Ż artow nisie  oddaw na 
już m ów ią, że in te resa  krosow e dlatego lepiej są 
p rzedstaw iane w P etersD urgu" (n iż in te resa  R o­
syi środkow ej), „że sam  on stoi n a  k resach  ży 
w ota rocyjskiego, jego po trzeb  i p rag n ień " .

Nowosti dotąd straw ić  n ie  m ogą rzuconego w 
B erlinie podejrzenia, jakoby sprzyjały  w .ernie 
spraw ie polskiej, i pośw ięcają a ity k u ł naczelny 
(już n iepierw szy z kolei) zbijaniu tych  posądzeń.

P rzed kuku dniam i horyzon t polityczny po­
kryty był złowieszczem i czarnem i chm uram i, sku t­
kiem  czego przedew szystk iem  r u b e l  r o s y j s k i  
p a d ł  o f i  a r ą  g r o ż ą c y c h  m i ę d z y n a r o d o  
w y c h  z a w i k ł a  ń. N ietylko perspektyw a angiel- 
sko-rosyjskiego starcia, o ktorem  mówiono n sse ry o , 
obniżyła ku rs rosyjski, lecz także i porażki Anglików 
w Sudanie, niepow odzenia F rancuzów  w Toukinie, 
wreszcie przew idyw ane przesilenie m in isteryalne 
we F ra n cy i. Zdaw ałoby się n a  pozór, że nie było 
w tem  nic w spólnego m iędzy w artością rosyjskie 
go rub la  kredytow ego a w ojennem i niepow odze­
niam i F rancuzów  i A nglików . K w estyi nie ule­
gało, że tylko n ieporozum ien ie angielsko-rosyjskie 
mogło w płynąć na obniżenie waluty rosyjskiej, 
a jednakow oż i spodziew ane przesilenie m in is te ­
ryalne we F rancy i n iezaw odnie wpływ swój wy­
warło, a przedew szystkiem  zaś orędzie królowej 
angielskiej, pow ołujące rezerw ę i m ilicyę, za trw o­
żyło g ie łdy . Sytuacya się nieco w yjaśniła, aczkol­
wiek nie w ten  sposób, aby daw ała g w aran c ję  
trw ałego i n a  dłuższy czas obliczonego pokoju. 
P rzypuszczając najbardziej pokojowe usposobienie 
rosyjskiego i angielskiego rządu, spraw a afgańska 
może w ziąć taki obrót, iż m im owolnie miecz 
z pochw y zostanie w yciągnięty. K urs  rub la  ro­
syjskiego podniósł się po znacznym  upadku, ale 
nie m ożna zapow iedzieć trw ałości tej zwyżki.

Od g en e ra ł-g n b ern a to ra  T u rk estan u  Kaufma- 
na nadeszło zaw iadom ienie, że r o k o w a n i a  R o ­
s y i  z c h a n e m  b u c h a r s k i m  o przeprow a­
dzenie przez te ry to ryum  jego  państw a rosyjskiej 
państw ow ej kolei, k tóraby szła z Taszkiendu do 
M erw u, doprow adziły  do pom yślnego rezultatu . 
L in ia te leg raficzna z T aszkiendu na B ucharę do 
M erw u, zbudow ana kosztem  rządu rosyjskiego, 
została już o tw artą.

Dotąd niew iadom a jeszcze treść o d p o w i e d z i  
r o s y j s k i e j  n a  o s t a t n i ą  n o t ę  a n g i e l ­
s k ą .  W edług wczorajszych objaśnień, udzielonych 
w Izb ie g m in , treść  jej tria być bardzo pojedna­
w czą, a zebran ie się  komisyi g ian icznej bardzo 
bliskiem . Pod w rażeniem  takich n iepew nych  wia­
dom ości, pisze Times, iż A nglia m e chce wywo­
łać wojny z R o sy ą , ale też nie m yśli robić na 
rzecz Rosyi jak ichkolw iek  stra teg icznych  i poli­
tycznych  ustępstw , i przez to przysparzać jej 
środków , któreby Rosyi u łatw iły  później wojnę 
z A nglią . „Jeżeli sporny  pas pustyn i w Azyi środ­
kowej n ie  w art tego, aby o niego wojnę p row a­
d z ić , to n iechże się Rosya go w yrzeknie". Że 
Rosya nie m yśli ustąp ić  od sw ych żąda* mimo 
sk łonności poko jow ych , o jak ich  ma być mowa 
w odpowiedzi, w nosić należy z doniesien ia Stan­
dardu , k tó ry  o trzym ał wiadom ość z M eszedu o 
koncentrow aniu  się s ił rosyjskich koło U ruszto- 
szan w bliskości P enczdehu , który je st w posia­
daniu A fganów , a w edług  tw ierdzenia Rosyi ta 
osta tn ia pozycya m a leżeć n a  te ry to ry u m , które 
do A fgan istanu  n ie  należy, a zatem  bezpraw nie 
zajęte je s t przez A iganów .

Tymuzast m sta ran ia  o pozyskanie em ira afgan- 
sk iego trw ają  dalej. W tym  celu zaproszono go 
n a  konferencyą do R aw alp ind i w północnej części 
prow incyi indyjskiej P an jab  na trakcie kolejowym 
z pó łnocnego  A fgan istanu  przez K abul i P asha- 
var. E m ira  przyjęto św ietn ie wobec licznego woj­
ska, k tórem  w idocznie chciano m u zaimponować. 
Po przyjęciu  n a  dw orcu zaprow adzono go do 
wspaniale urządzonego pałacu rządow ego, gdzie 
nań  oczekiwał w icekról In d y j lord D ufferin. Dzień 
przed tem  przyby ł tam  lis. G onnuugh t, który 
przeznaczony je st n a  naczelnego wodza w p rze­
w idyw anej w ojnie z Rosyą. Od rezultatu  ukła­
dów z em irem  zdaje się zależeć, czy i kiedy przyj­
dzie do w ybuchu  w ojny, a  tym czasem  przesy.a- 
nie n o t dyplom atycznych między L ondynem  a 
P ete rsbu rg iem  trw ać będzie dalej.

O statn im  aktem  rządow ym  b. p rezyden ta  m i­
nistrów  F e r r y ’ego było o tw arcie m iędzynarodo­
wej kom isyi k ana łu  suezkiego, k tórej czynności 
sku tk iem  p r z e s i l e n i a  g a b i n e t u  oczywiście 
doznają przerw y. O przesileniu  tem  n ie m a do­
tąd żadnych dalszych szczegółów — i zdaje się, 
że n ie  będzie rzeczą tak  ła tw ą utw orzyć nowy 
gabinet, m ogący liczyć n a  pow ażną w iększość.—  
W każdym  razie pom im o głosów żądających, aby 
przyszłe m in iste rstw o  składało się z rep rezen tan ­
tów w s z y s t k i c h  g rup  epublikańsk ich  —  nie­
w ątpliw ie przew agę mieć będzie daw ne s tro n n i­
ctwo G am betty. „U nia repub likańska", k tóra w 
tej chw ili je s t najliczniejszą i najbardziej karną  
g ru p ą  p arlam en ta rn ą  i najw ięcej ma w sobie 
zdolności do rządzenia. M ów ią naw et, że z upa­
dłego przedw czoraj gab inetu  kilku  m inistrów  
wejdzie w skład  nowego.

W  związuu z ew entualnością w ojenną są r o ­
k o w a n i a  m i ę d z y  A n g l i ą  a W ł o c h a m i ,  
dążące do tego, aby W łochy zajęły nietylko porty 
m orza C zerw onego, ale naw et sam  E g ip t n a  wy­
padek, gdyby A nglia  potrzebow ała siły swoje 
zgrom adzić n a  in n em  m iejscu.

N i e p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  A n g l i ą  a 
T u re y ą o sposób załatw ienia spraw  fiaanso- 
wycb egipskich zostało usunięte . Turcya nie chciała 
zgodzić się na d ek larac ją  i k o n w en c ją  co do za­
ciągnięcia  i zagw arantow ania pożyczki egipskiej, 
chociaż wszystkie in n e  państw a na to przystały. 
Je d n ak  skoro zagrożono T u rc ji, że i bez jej de­
k la racji p ieniądze się zna jdą dla E g ip tu , ale nie 
d la  haraczu, jaki E g ip t obowiązany jest płacić 
T u rc ji ,  wówczas i pełnom ocnicy tu reccy  p o d p i­
sali w spólną deklaiacyą. R ów nocześnie z tą  wia­
dom ością donosi Daily Telegraph, że zabiegi ro­
syjskie w celu pozyskania T u rc ji spełzły  na ni- 

' czem, bo T urcya odrzuciła p ropozycję  Rosyi o 
zaw arcie przym ierza.

jUaj t_____

K r a k ó w , 1 kwietnia.

i. I. Kraszewski w serdeczi.ym liściu do p Ju ­
liusza Kossaka, prezesa Koła art.-lit., dziękuje człon­
kom „Koła" za przesłane mu w dzień imienin ży­
czenia. „Dziś więcej niż kied/indziej objawy symj a- 
tyi są mi drogie . Jestem  znużony i zbolały" — 
pisze sędziwy jubilat.

Z komitetu wykonawczego otrzymujemy nastę­
pujące pism o:

Komitet wykonawozy wystawy projektów na po­
mnik Mickiewicza, npoważuiony przez przewodniczą­
cego komitetu budowy pomnika prezydenta dr > Szlach- 
towskiego i artystów interesow anych, otworzył ko­
perty odnoszące się do projektów nagrodzonych przez 
Si] i konkursowy listami ppchwalnemi. Nazwiska na­
grodzonych są następujące.

Nr. 28 „Myśli mojel Gwiazdy m oje!" p. Wale­
rego Gadomskiego, prof. szkoły sztuk piękny; h w 
Krakowie. Nr. 8 „Z pod jego dębu" pp. W łady­
sław a Marcinkowskiego rzeźbiarza i Emila Toma­
szkiewicza budowniczego z Paryża. Nr. lt)  „Homer" 
p. Tadeusza Wiśniowieckiego, prof. szkoły dla prze­
mysłu artystycznego we Lwowie. Nr. 24 „Sursum 
corda" p. Stanisława Lewandowskiego, ncznia piof, 
Kuudmaua w Wiedniu. N i. 19 „Nadwiślacin" p. 
Feliksa Mikulskiego z« Lwowa.

W puszce, przeznaczone na pomieszczenie gło­
sów publiczności, znaleziono 163 b ile ty  z wymienie­
niem numerów projektów. Najwięcej głosów otrzy­
mały nr. 28 i 8, znacznie już mniej nr. 2 skombi- 
uowany z 18, nr. 6 i 22, reszta głesów rozstrze­
lona.

W Wielki piątek wykonanem zostanie w koH ele  
sw Auny po południu przez tutejsze T ow aujstw e 
mnzyczne pod Kiernnk em dyr. p. Niedzielskiego o- 
r^torynm Astorgi „Stabat mater".

Święta religijne i zwyczajowe, które za parę 
dni znw'tają do nas, wśród biaterskiej uczty zw ią­
żą dłonie, splączą uczucia. Wielu jednak będzie i 
w tym roku takich, któryoh nie stać będzie zasiąsć 
do podobnej uczty. Aby więo dać moZność biedakom 
zachowania pięknego zwyczaju, zarząd taniej kuchni 
przez oba dui św iąt do każdego obiadu postanowił 
dodawać święcone, złożone z szynki, jaja, kiełbasy i 
kawałka kołaoza.

Wspólne ówięcune dla członków swoich urządza 
Stowarzyszenie rękodzielników krakowskich „Zg«da“ 
w drugie święto Wielkiejnocy w lokalu własnym.

Strażnicy policyjni, jaz: nas informuje otrzymane 
od jedaego a tutejszych obywateli pismo, dziwnie 
czasem pojmują swoje obowiązsl. o  g^uzinK i 
południu ofioer na koniu przejeżdża sobie przez plan 
tacye w chwili, gdy dzieci wychodzą ze szk;ły , od 
ulicy św. Marka ku Kolejowej rozlatuje się przed 
mm liczna dziatwa z obawy, aby nie być stratow a­
ną, a świadek tego wszystkiego, stiażnik policyjny, 
nie uważa za stosowne zwrócić uwsgi pana oficera, 
iż po plantacjach jeździć uie wolno.

Ubogi chłopczyna na u lic j Kolejowej zbiera dro­
bne kaw ałki węgli, które pospadały z wozów; z li- 

ichyooi koszykiem w rękach niesie do domu zebiany 
plon wartości najwyżej cztereoh centów, gdy wtem 
gorliwy tym razem stróż bezpieczeństwa chwyta 
ctuopaka i pomimo próśb, płaczu, a nawet i in ter­
w encji przechodniów, najzupełniej nieuznających po­
wodu aresztowania, energicznie za kołuierz chw na 
biedaka i z tryumfem wiedzie do urzędu. Takie fa­
kty najjazkrawiej dowodzą dziwnego co najmniej in- 
form owann strażników o ich obowiązkach.

Używane dotąd książki p. t. „W ypisy" dra 
Seredyńskiego i br. Dziednszjctiej, następnie „W y­
pisy polskie" oraz „Przykłady i wzory" dra Mecbe- 
rzyńskiego uznane zostały przez ministerynm oświaty 
za nieprzydatne do użytku szkoln^gc w męskich i 
żeńskich seminaryach nauczycielskich, w następstwie 
czego Rada szkolna wezwała grona nauczycielskie 
do przedstawienia z końcem bieżącego roku szkol­
nego wniosków wzgiędem zaprowadzenia innych ksią­
żek w miejsoe wymienionych.

Zbiór autografów Złożony z 100 listów królo­
wej Bony z własnoręeznemi jej podpisami i pie­
częciami, Zosiał wystawionym w ks.ęgarni p Barto­
szewicza na sprzedaż Autografy te należały niegdyś 
do zbiorów biblioteki im. Załuskich w Warszawie.

W sprawie pomnika Weteranów otrzymujemy
następujące p ism o:

Z powodu wzmianki w Nowej Reformie o gro­
bie Weteranów z r. 1831 oznajmiam, jako czło­
wiek fachowy i w tym zawodzie wyłącznie pracują­
cy lat 46, iż błędnem jest mniemanie księdza n  - 
ktora Słotwińskiego, jakoby fundamentowanie by o 
złe i zagrażało bezpieczeństwu nietylko gr^bu, ale 
i ludzi! Grób stoi silnie i mocno i ja za to odpo­
wiadam tylko ziemia koło grobu osiada się, jako 
świeżo nasypana, w jesieni, a tyle razy przekopy­
wana — i jeszcze bardziej, po zupełnym roztajeniu 
na wiosnę. Ziemia ta  osiada się wis* ze stopnia­
mi pr?ed globem położonemi a które dla tej w ła­
śnie przyczyny tymczasem tylko i to na snebo po­
łożone zostały — a dopiero po stano wozem ustale­
niu się ziemi, osadzone zostaną na dobre.

E. Stehlik.
Zmarli, w  Samborze zmarł w 74 roku życia 

Erazm I-'akowski, oficer wojsk polskich z 1831 r.
W Poznaniu z m a r ł  Tytus Daszkiewicz, b księ­

garz poznański i nakładoa wielu wydawnictw.
Księżniczka Augusta Montlear, właścicielka I  dę­

bnika, zm arła we wsi Rrzyszkowice.
W  Częstoohowie zm arł Ludwik Szwede, szanowa­

ny przemysłowiec i obywatel.
W W arszawie zm arł w 49 roku życia Andrzej 

Dobromir Krysiński, budowniczy, czlowiea powsze­
chnie szanowany.

„Kuryer Lwowski" zaczyna driś pod redakcyą 
p. R e w a k o w i c i a  H enryra drugi rok istnienia. 
Redakeya przypominając programowy swój arrykuł
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ogłoszony przy objęciu kierownictwa pisma, zazna­
cza, że wynikiem tej p .a c / jest podwojenie liczby 
prenumeratorów. Szczerze nas cieszy to powodzenie 
sympatycznego, uczciwego a niezawisłego organu — 
jako dowód, że zmora serwilizmn jeszcze nie obsia­
dła naszego społeczeństwa tak silnie, aby uczciwy 
&l°s prawdy m iał przebrzmieć bez echa. Serdeczne 
W1§c Szczęść Boże I zacnej pracy.

Myślenice, 30 marca. Dziś zrana pomiędzy 5 a 
6 godziną, zakończyła życie księżna Augusta Mont- 
leart w knyszkowicach. Służba dworska doniosła 
do Sądu, że sobie sama wystrzałem z rewolweru 
życie odebrała. Sąd tutejszy w ysłał dzisiaj popołu­
dniu komisyę sąd iwo lekarską na miejsce celem do 
kładnego zbadania przyczyny śmierci, i delegował 
zarazem c. k. notaryusza, celem spisania i opieczę­
towania pozostałego majątku

Andrzej Grabowski, znakomity portrecista, jest 
od dni kilku niebezpiecznie chory.

Cennik oraerow. Nordd. Allg. Ztg  w tych 
dniach ogłosiła prospekt i cennik przedsiębiorstwa, 
zajmującego Bię doBiai, zaniem orderów i tytułów, 
które siedzibę swoją ma w Berlinie. W cenni-u znaj­
dujemy ordery prawie wszystkich państw, nawet Au- 
stryi i Niemiec. Przedsiębiorca jednak og łasza , że 
opłata przeznaczona jest na cele wo skowe i dobro­
czynne, nie wymaga też zaliczki, ale jedynie ubez­
pieczenia sumy odpowiedniej w jednej z instytucyj 
finansowych. Ciekawe są ceny. Ordery papieskie ko­
sztują od 2500 do 3500 m arek , perskie słuńca i 
lwa 3500 do 6000, po tejże samej cenie hiszpań­
skie, portugalskie i tureckie, Tańsze nieco serbskie, 
tuniskie i rumuńsKie. Rycerskie krzyże niemieckie 
przeciętnie po cenie 4000 marek. Dyplomy szła 
checkie, baionowskie i h rab iow sk i od samy 18.000 
do 60 .000  marek.

Należy przyznać, iż ceny nie są znów tak wygó­
row ane, ażeby „udekurowanym", „baronem czy 
„hrabią" trudno było zostać znacznej liczbie wy­
brańców fortuny.

Olbrzymiego zadania arytmetycznego dokonał 
w tyvh duiaoh jeden z namiętnych szachistów. 
Obliczył on mianowicie, że figury szachowe w licz­
bie 32 mogą wykonać 1.121  kwatuordecyliouów 
kombinaoyi; jeatto liczba, którą się pisze z 88  zera 
mi. Aby mieć wyobrażenie o nieskończonej liczbie 
tyoh kombinacyi, mówi ów rachmistrz, potrzeba so 
bie przedstawić, iz każde ziarnko piasku kuli ziem­
skiej jest św iatem ; zamieszkanym od stworzenia 
św iata przez taką samą liczbę ludzi jak ziemia. 
Gdyby wszyscy ci ludzie, od 5.646 lat nie robili 
nic innego tylko po dwoje grali w szachy i to w 
przeciągu każdej godziny jedną partyę. to j szcze 
wszystkie te kornhinacye nie zostałyby w yczerpane! 
Kto wątpi o dokładności tego zadania arytmetyczne­
go, niechaj się sam przekona.

Butelka W podróży morskiej. Niemiecki okręt 
„Leipzig" w drodze morskiej z Valparaiso do Ho- 
uolnlu wyrzucił w merze szczelnie zakorkowaną fla­
szkę dn. 18 marca 1883 r. o godzinie wpół do 
pierwszej w południe pod 11° 51 ’ 6 ’ południowej 
szerokości, a pod 106u 4 3 ’ 3 6 ” zachodniej długości. 
Flaszkę tą  znaleziono - na wybrzeżu wyspy Nengo- 
n*ngo pod 18° 46 ’ południowej szerokości i pod 141° 
39 ’ 4 5 ” zachodniej długości — dnia 24 czerwca 
r  1884. A zatem w przeciągu blisko 463 dniach 
odbvła flasza a podróż 2064-milową, t. j po 4 l/* 
mili morskiej dziennie.

Składki na rzecz Weteranów Wojsk Polskich 
1831 i sprawozdanie z miesiąca marca 1885 PP. 
Flor* an Buzdygan 25 o t , Jan  Sanak 80 ct.

Po 50 ot. Eljasz Hofman Morio B uibaura, Fr. 
Kantorek, Edward Rybacki. Maziarski, Zieliński, Ks. 
Julian Drohojewski z a  3 m i e s i ą c e .  1 fl. 50 ct.

Po 1 złr. rocznie PP.: Barek Grmbanm, Ignacy 
Ostrzeszewicz, Ks. Sewer. Paszkowski, Edward Sii- 
sak. Edward Korwin, Gawron, Franc. Krzyszkow. 
*ki, Gietzel, Ant. Bauman, JózefBartm ański, Loewy, 
Sitkowski, Dowg łło , Glatmann, Górski, N. N. S 
Reuiin, Drapella, Aleks. Dąbrowski, Leon Dzikow­
ski, W ład Gąsiorski, Teofil Broniewski.

Po 2 złr . rocznie : pp. Ginzig, sędzia Oraczew­
ski, Józef Majewski, Brahanowski, ks. kanonik Śei- 
boroweki, Adam Gnstaw Hipolit Filochowski, Alit. 
Górnisiewioz Ig  Gołkowski, Ant. Żarliński, Adolf 
Hubaczek, Aleks. Gebauer, Juliusz Marcoin, Ludo­
mir Baż-n Ka/iiuiurz Trnskolaski, Kazimierz Lan- 
gle, Franc. Kroebl, Stan. Machniewicz, Alojzy J a ­
kubowski, Antoni Krasucki, — zaś półrocznie pa­
nowie Gui taw Traozewski, dr prof. ks. kanonik 
W ład. Chotkowski.

Po 3 złr.: pp. ks. kanonia Ściborowski jednora­
zowo, Józef Wyrobek, Jan Geisler, Józef Mralek, 
wszyscy rocznie. — półrocznie Auguet Piekarsfii.

Po 5 złr. rocznie: dr. prof. ks kanonii: J. P e l­
czar, Jn l. Siegler, Adolf Dobrzyński z Siedloa, dy- 
reBtor Henryk Kieszkowski, dyrektor MuKgymilian 
Lempkowski, Edm. Różycki, Mikołaj Jawornicki, 
ks. kanonik Pobudkiewicz, Adolf Dobrzyński, Oskar 
de Rudno Rudziński, Fortunat Gralewski i dr. Onu­
fry Trembecni.

Po 6 złr.: pp. Czesław Kieszkowski, Edward 
Homolacs.

Po 10 złr rocznie: pp. Antoni Korczyński, dr. 
Ludwik Wiszniewski, Jan Skirliński, Kornel Chwa- 
libóg, Jan Kusz, Józef Patelski, — zaś półrocznie 
p. Stanisław Larys Niedzielski. (Dok. nast.)

Mianowania. Rada szkoma krajowa zamianowała 
nauczyciela tymczasowego szkoły filialnej w Kupczu,

Grzegorza Paw łucha, rzeczywistym nauczycielem, za­
wiadującym stale szkołą filialną w Kupczu, nauczy­
ciela prow. Józefa Prokopowicza w Cucułowcach, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowe; w Woł- 
cniowie i nauczyciela tymczasowego Jędrzeja Olszań- 
skiego w Krzywczy, rzeczywistym nauczycielem szko­
ły etatowej w Krzywczy.

W kościele księży Pijarów ra^syły przyjąć kwe­
stę przy Grobie Zbawiciela na potrzeby tegoż kośoio- 
ła  J. 0 ., J. W. i W. P a n ie :

W W ielki Piątek. Od 8 — 9 Kamilla Kochanowska, 
od 9 — 10 Natalia Głębocka, od 10 — 11 księżna 
Marya Lubomirska, od 11 — 12 księżniczka Helena 
Sanguszkówna, od 12— 1 h.abina Marya Myeielska, 
od 1 — 2 Michalina Gadomska, od 2 —3 Zofia 
Kieszkowska, od 3 — 4 z książąt Czetwertyńskich 
Mazarakowa, od 4 — 5 księżna Zuzanna Czartoryska, 
od 5 — 6 Helena Masłowiczowa. od 6 — 7 m argra­
bina Lanra Gordonowa, od 7 — 8 Natalia Tacza- 
nowska.

W W ielką Sobotę. Od 8 — 9 Helena Brandowsk m 
od 9 — 10 Józefa Reinerowa, od 10 — 11 księżna 
Cecylia Lubomirska, od 11 — 12 księŻDa Marya Ln- 
bomirska, od 12 — 1 Emilia Bakałowiczowa, od 
1 — 2 hrabina Jadwiga Lubieniecka, od 2— 3 Zofia 
Kieszkowska, od 3— 4 z książąt Czetwertyńskich 
Mazarakowa, od 4 — 5 Michalina Gadomska, od 5 — 6 
margrabina Lanra Gordonowa, od 6 — 7 Jadwiga 
Kieszkowska, od 7 — 8 Stefania Klugerowa.

W iataoici Kiłowe, literackie i artystyczne.
Wystawa szkiców

ursądsona staraniem Koła lit.-art. na korsyść 
rodziny po ś. p. H. Redlichu.

Lwów, w marcu.
(Dalszy eiąg.)

Jak  już wspomniano, komitet urządzający wysta­
wę szkiców, nie zamierzał rozszerzać jej ram  i na 
skończone obrazy olejne. Tymczasem gotowość na­
szych artystów, jak niemniej posiadaczy dzieł sztuki, 
wzbogaciły wystawę bardzo pięknymi obrazami. 
W pierwszym rzędzie należy wspomnieć o mistrzu 
M a t e j c e ,  który nadesłał dwa szkice „Śmierć Wa- 
powskiego" szkie do znanego obrazu i „W ładysław  
Biały- . Twarz księcia mimo jasno złotych włosów i 
brody przypomina charakterystyczną twarz mistrza. 
W tej samej salce pomieszczono dwa studya S i e ­
m i r a d z k i e g o .  Zaane tą  te obrazy z wystawy 
Tow. przyj, sztuk p ięknych, zawsze jednak nowe, 
a może nawet różnica tych lat kilku od chwili rzu ­
cenia na płótno, korzystnie wpłynęła na koloryt. 
Obie głowy charakterystyczne (Rzymianek) plastycz­
nością swą z ram się prawie wyrywają. Jedna o 
odkrytych i pełnych ramionach zakryła biust białą 
draperyą, druga zaś antico-uerde tuniką. Obie g ło ­
wy mają za tło bogate makaty, które przed kilku 
laty świeżością swoją może cokolwiek za wiele wy- 
stępywały, dzisiaj, dzięki procesowi farb zharmoni­
zowały s ię , tworząc znakomitą całość. Dalej spo­
strzegamy dwa większe płótna K o t a r b i ń s k i e ­
go  — „Orgia" i pendant do niej „Akrobaci przed 
patrycyuszem ". Oba malowane więcej dekoracyjaie, 
jakby rzucone od niechcenia, a la p r im a , ale ko­
loryt lokalny, jasny, umiejętnie gdzieniegdzie prze­
rywany zielonością, złotem lub bogatą draperyą, 
szerokie i pełne traktowanie, zręczne ugrupowanie, 
wszystkie te zalety wywierają należyty efekt. G e r ­
s o n  Wojciech nadesłał trzy piękno swe prace. 
Ogólnie zachwyca „Głuwa Chrystusa ukrzyżowane­
go". Malowana woskowo na szorstkiem , piaskiem 
posypanem płótnie, wywołuje wrażenie obrazu na 
murze. Rysnnek wyborny, koloryt harmonijny bez 
żadnych sztuczek lub efektów, a przytom niezwykła 
prostota, w najdrobniejszym szczególe charakteryzuje 
powyższy kierunek w sztuce znakomitego artysty. 
Dwa następne płótna dowodzą wielostronności ta 
lentu Gersoua. „Widoki Ss :zawnickie“ i „Wzgórek 
piaszczysty", swoją wyborną perspektywą, przejrzy­
stością powietrza, plastyką pierwszego planu i p ra­
wdą w kolorycie, dowodzą, że. artysta ten jest wy­
bornym pejzażystą. Znany pejzażysta p. H. G r a- 
b i ń s k i , którego wszystkie prace odznaczają się 
zawsze sumiennością w rysunku i kolorycie i nad­
zwyczajną prawdą, nadesłał również trzy obrazki, z 
których „Po zachodzie słońca" najbardziej pociąga 
ciepłem traktowaniem Znakomity portrecista p. Hen­
ryk R o d a k o w s k i  wystąpił tym razem z bezpre- 
tensyonalnym obrazkiem „Grupa wieśniaków." Gru­
pa doskonale zw iązana, rysunek bardzo staranny i 
poprawny. Koloryt cokolwiek za szary. Andrzej 
G r a b o w s k i  wystawił znakomity portret Ed St., 
głowa niezupełnie ukończona, akoesorya wszystkie 
niezrównanie malowane. Wielkie postępy dostrzega­
my w pracach J a r o s z y ń s k i e g o .  K o s s a k  
Wojciech nadesłał wyborny obrazek „Posełka w za 
sadzce". Sympatycznemi są awie palety M. H a r a  
s i m o w i c z a. Malowane nieoo snrowo , jeduak 
biegle i wprawulo, świadczą o wielkim postępie 
młodego artysty. (Dok. nast.)

się już w tym tygodniu dość znaczna ilość szczep- 
ków różnego rodzaju. Przypatrując im się nie spo­
strzegamy niestety od kilku la t obserwacyi najmniej­
szego postępu, chyba co do ilości śliwnicza. Chara­
kterystyka wszystkiego tego towarn jest następują- 
o a .- 1) P  o d s t a w k i , na których szczepiono, są 
to dziczki z lasów brane, stare, strupieszałe, o ko­
rze rozpadającej się, pod różnoiodnemi kątami i łu  
kami pokrzywione, często o starych ranach próchnie­
jących i o grubych, krzywych, zawiłych korzeniach 
pokaleczonych. 2) S z c z e p i e n i e  dokonane do roz­
szczepu, miejsce szczepienia nigdzie nie zagojone, roz­
szczep goły, otwarty, opróchniały, przy zrazie ledwie 
trzymającym się ua starej podstawce dzikiej. Przy­
czyny niedostatecznego zrośnięcia się zraza (który ci 
przemysłowcy sprzedający nazywają „gryfem"!) z 
dzikim pieńkiem s ą :  a) zrazy długości 3 0 — 50 om. 
(zamiast 6 — 10 cm.), któremi szczepią, Ł) wysokość 
miejsca szczepienia 60  — 80 cm (zamiast jak naj­
niższego szczepienia, najwyżej 20  cm .), c) starość 
dzikiej podstawki i brak korzeni, d) sp sób szcze­
pienia do rozezepu, który -jest n a j g o r s z y  ze 
wszystkich sposobów szczepienia. 3) N ę d z n y  
w z r o s t ,  zawiły a cienki ; drzewko wygląda dosyć 
Juże, gdyż jest wysoko zaszczepione, a tymczasem 
jest ono jednoroczne, rz idko 3tarsze. Widzieliśmy 
jednak jednę gruszę około 15 letnią 1 poco ją tam 
przyniesiono? pełno pączków na kwiat było na niej. 
N o ż a ,  bez którego Bię żaden sumienny ogrodnik 
obejść nie m .że, wychowując szczepki, nie wiązie 
liśmy powyżej miejsca szczepienia ani śladu, a po 
niżej tego miejsca jakiś tępy kozik obgryzał boczne 
gałązki. M a ś c i  o g r o d o w e j  porządnej również 
ani śladu. (Najpraktycznie sza maść ogrodowa jest 
w handlu J  Wentzla w Krakowie do uabyoia. Uży­
wa jej się nt zimno, nabierając łopateczką z tw ar­
dego drzewa.)

Co do śliw, przeważnie „węgierek", to te snopki 
powiązane stały tam jak miotły. Były to bezsumien- 
nie wyrąbane wyrostki z korzeni starych śliw ro­
snące kupami po pewnych ogrodach. Podobieństw > 
do szezepków nie miały. W yjątek stanowiły „ręglo- 
ty" (Reine Clande ?), które były szczepione, jak 
wyżej opisano. (Orzechy włoskie wyglądały nie źle, 
bo z ziarnka prowadzone)

Korzenie były kiedyś w glinie m aczane; wszakże 
o jaKiemś okryciu ich, aby nie wysychały na targn, 
nikt nie pom yślał: sn a a l tego niegodne.

Obok sprzedających było i k a p u j ą c y c h  d o ­
s y ć ;  widać z obydwu stron d o b r e  o h ę o i ,  je­
dnak rozumienia się nu rzeezy prawie żadnego. Do­
dać tu jeszcze należy, że ani jeden szozepek nie był 
opatrzony n a z w i s k i e m  o w o c u ,  gatunki więc 
wcale niewiadome! -Za taki towar żądają owi wiej­
scy ogrodnicy od 40  do 80 ct. i więcej. P r z y ­
z n a ć  t r z e b a ,  ż e  k t o  t o w a r  k u p i ,  w y l e ­
c z y  s i ę  b o d a j  o z y  n i e  u a  c a ł e  ż y c i e  z o- 
c h o t y  s a d z e n i a  d r z e w  o w o c o w y c h .

A jednak podniesienie sadownictwa mogłoby przy­
nieść naszemu krajowi, który za owoce płaci krocie 
zagranicy, znaczną korzyść materyalną i moralną. 
W tym celu trzehahy się postarać, aby na targu 
były szczepki takie, jak być pow iuny; choćby ohok 
innych. S z k o ł y  r o l n i c z e  powinny dostarczać 
szezepków wzorowych. S p r z e d a j ą c y  powinien 
kupującego u o z y ó ,  jak się szczepki Badzi i obci­
na, gdyż to rzadko kto umie. C e n y  powinny być 
jak najtańsze, póki się lud nie zacznie przekonywać 
o kurzystności szezepków dobrze prowadzonych.

X . J. G.

D z i a S  e k o n o m i c z n y .

Sadownictwo. Na rynku krakowskim pojawiła

Statystyka rolnicza miauowicie co do widoków 
na zhiory nie da się tak dokładnie prowadzić, jak 
w innych gałęziach pracy ludzkiej, bo ostateczny 
wynik zawisł od okoliczności, których ani przewi­
dzieć ani oblicz}ó nie moZna. Mimo to nie przesta­
je byó ważną, bo od konjunktur na niej opartych 
zależy handel artykułn najważniejszego, i powodze­
nie innych przedsiębiorstw i zamysłów ludzkich. Od 
widoków żniwa na odległych częściach świata zale­
żą ceny i odbyt naszych płodów krajowych, dlatego 
też władze, obowiązane do czuwania nad stanem i 
potrzebami zieiniaństwa, powinny zajmować się tą 
sprawą i wiadomości o niej podawać iuteiesowa- 
nyw. Tak dzieje się w Ameryce Półno-nej, tak sa­
mo w Indyach Wschodnich. Mianowicie w Indyach 
Wschodnich, zkąd od kilhn lat przychodzi mnóstwo 
zboża do Europy, polecono, aby co miesiąc ogła­
szać urzędowe sprawozdania o stanie zasiewów i 
widokach żniwa. W edług takich to ogłoszeń z mie­
siąca listopada i grudnia, ogłoszonych w styczniu 
r. b„ przestrzeń, zajęta pod uprawę p^en icy . wyno­
si około 26 milionów akrów (akr t. j. 4070  metr. 
kwadr.), a przeciętua p ro iu :c y a  około 7 milionów 
ton (t. j. 70 mil. cent metrycznych), z  tej prze­
strzeni 18 mil. akrów leży w czterech prowincyach, 
zależących bezpośrednio od panowania angielskiego, 
reszta w państwach, hołdujących Wielkiej Brytanii. 
Z owych prowincyj największą przestrzeń pszeniczną 
ma dotąd prew. Puniab, bo uprawia w tym roku 
gospodarskim 7 ljt  mR- skrów, a w latach dawniej- 
ezyoh uprawiała przeciętnie po 6®/4 mil. akr. Podo­
bnie ma się rzecz z innemi prowincjami. Pod u- 
prawę pszenicy biorą wszędzie coraz więcej ziemi.

Co do widoku zbiorów wszędzie spodziewają się 
żniw lepszych niż zwjkle, a szczególnie w prowin­
c ji Puniab.

Wobec takich okolicznośoi, nic dziwnego, że 
świat handlowy, a z nim konsnmenci nie bardzo 
troszczą się o to, ozy gdzie w jakim niewielkim za- 

n świata n. p. Galicyi wypadły żniwa dobrze

lub żle, bo gdyby nawet zabrakło zupełnie tego. co 
Galicya dostarcza, jeszczeby Europa nie uozuła bra­
ku chleha, ani różnicy w  cenie. Ale że to wpływa 
przeważnie na zofżkę oeny produktów krajowych i 
podkopuje rolnictwo rodzime, dlatego szuka eię ra- 
tunkn w cłach ochronnych. Czy jednaK ten środek 
może na długo skutkować, to inne, a bardzo ważne 
pytanie.

Nie rozwodzimy się bbżej nad tą sprawą, stawił, 
my tylko pytanie; a ponieważ jesteśmy przy licz­
bach etatystycznych, więc załączamy tu  wynik 
przeszłoroozn/ch żniw w Austryi wedle sprawozda­
nia ministerstwa rolnictwa.

Żniwo w tysiącach hektolitrów.
Kraje pszen. żyto jęczm. owies kukur.

Austrya Niż. 1 .178 2 .828 1 .139  4 .289  178
1.521 
1.028 
9 .487 
3 .320 

640 
6 .170

488 298 786 729
2172 866  1294 2086

„ Wyż.
Styrya 
Czechy 
Morawia 
Śląsk 
Galicya 
Bukowina 
Inne kraje 
Razem cała 
Przedlitawja 15.204

767 
849 

4 .913 
1 512 

190 
4 .085  

260 
1.224

818 1 .786  -
253  1.563 1.202

6 .837  1 1 .367  -
2 .987 4 313 174

434 1 .113 -
4 060 1 0 .8 9 7 1 .0 3 8

17.903 37.800 568126926
Wyraziwszy żniwo średnie każdego z powyższych 

gatunków zboża przez 100  otrzymamy następujący
procent:
Galicya 109 103 84 115 106

pszenica żyto jęcz. owies kn kur. 
W ogólności wynik żniw był w roku 1884 po­

myślniejszym niż w roku 1883  a szczególniej w 
Galicyi i w Czechach

Biorąc za podstawę rachunku podane wyżej 15 .204 
tysięoy hektolitrów pszenicy, i licząc wagę jednego 
hektolitra po 77 kilogramów, wypadnie, iż waga 
całego zbioru pszenicy w Austryi r. 1884 wyniosła 
1 1 7  cetn. metr. t. j. zaledwie szóstą część zbiorów 
w Ind} ach, gdzie pszenioa nie stanowi bynajmniej 
przeważnego artykułu żywności, lecz jest głównie 
towarem wywozowym.

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. Wkładki
ua rok bieżący: Stan z dniem 1 marca 9 2 .7 5 4 '0 9 , 
w ciągu miesiąca wpłynęło 4 .337  95, zwrócono 
5 014-34. Stan z d. 31 marca 9 2 .077  70.

U działy: S tan z d. 1 marca 61 .744  95, w ciągu  
miesiąca wpłynęło 952 'S1, zwróo»nc 1.823 47. Stan 
z dniem 31 marca 60 .873-79 .

Pożyczki: Stan z d. 1 marca 183 .914-57, w ciągn 
miesiąca udzielono 39 3 2 3 — , zwrócono 35 .622 .38 . 
Stan z d. 31 marca 1 8 7 .6 1 5 1 9 .

Telegramy „Nowej Reformy1;
( Prywatne.)

Wiedeń, 1 kw ietn ia. W  kołach dobrze po in ­
form ow anych zw racają na to  uw agę, że obecne 
groźne w ystąp ien ie epidem ii tyfusowej w Galicyi 
jest sku tk iem  przeszłorocznych w ylew ów , bo 
przez nie popsuła się w oda w studniach . D late' 
go tern więcej trzeba  się spieszyć z w ykonaniem  
regulacyi rzek w G alicyi.

Wiedeń, 1 kw ietnia. Rząd a u s ir  acki zgodził 
się już w zasadzie na zw ołanie, p roponow ane przez 
rząd włoski, k o n fe ren c ji m iędzynarodow ej sa n i­
tarnej, K ouferencya ta m a eię zebrać w Rzym ie

(Z  biura korespondencyjnego.)
Berlin, 1 kw ietn ia. Z pow oda przypadającej 

dziś siedm dziesięeio letn icj roczn icy  u rodzin  Bis- 
m arka, cesarz i książęta rodziny  cesarskiej złożą 
mu osobiście pow inszow anie. P rzy  tej sposobności 
ma cesarz Bism arkow i ofiarow ać zło tą koronę 
książęcą. Pochód wczorajszy stow arzyszeń woj­
skowych i pochód z pochodniam i odhył się w spa­
niale w edług  program u. W ezaiie  tego pochodu 
s ta ł cesarz w oknie pałacu  i p rzypatryw ał się 
przez pięć kw adransów . T łum y ludności przecho­
dzące popod pałac w itały  cesarza radośnem i o- 
krzykam i.

Paryż, 1 kw ietnia. Izba uchw aliła jednogłośn ie 
k redy t w sum ie pięćdziesięciu m ilionów  franków  
n a  potrzeby w ypraw y to n k iń sk ie j, zapow iedziała 
jednak  gotow ość w h w a u n  a w iększego k redytu  
lecz dopiero po u tw orzen ia  się now ego gabinetu . 
W ydano rozkazy do bezzw łocznego w ysiania do 
Tonkinu 80U0 p iechoty , 6 batery j arty iery i, j e ­
dnego szw adronu Spahów . U tw orzen ie  p ro jek to ­
wanego korpusu w sile 5 0 .0 0 0  zależy od u chw a­
lenia odpow iedniego kredy tu . — Tow arzystw o że­
glugi parowej zaatlantyckiei ofiaruj „ się przew ieźć 
1 0 .000  ludzi w 35 dniach. W siadan ie na statki 
m i  -się odbyć m iędzy 4 a 9 b. m.

S e m t przyjął bez rozpraw  nchw ałę Izby  o 
pięćdziesięcio-m iJionow ym  kredycie.

W edług  don iesień  z H anoi do Temps'a, b ry ­
gada gen . N egriera, k tóra sta ła  w L ongson, by ­
ła  zm uszona brak iem  żyw ności cofnąć się do 
T hannoi i D o n g so n , gdzie i pozyc ja  je s t pew ną 
i zapasy żywności obfite. U sposobienie w ojssa 
jest zn a k o m ite , jednak  posiłki nagle potrzebne, 
aby zapobiedz sku teczn ie in w az ji nieprzyjació ł i 
in trygom  dw oru panującego w H ue.

Paryż, 1 kw ietnia. F re y c in e t m iał wczoraj 
wieczór konferencyę z G revy’m. N a w ezw anie do

u tw o rz e n i nowego g ab in e tu  n ie  dał jeszcze sta ­
nowczej odpowiedzi.

Rzym, 1 kwietD‘a. U w ięziono dziś jednego  to ­
warzysza d rukarsk iego  i je d n eg o  naczelnika re ­
publikańskiej partyi w duchu  M azziniego. U le- 
go drugiego, nazw iskiem  A lbauiego, znaleziono 
przyboiy tajnej d rukarn i i kom prom itujące p ap ie­
ry. Zdaje się, że tu  chodziło  o spisek  w celu 
szerzenia repub likańsk ich  p rzekonań  w arm ii.

Londyn, 1 kwietnia. W  Izb ie  gm in  ośw iad­
czył H arting ton , iż ayskusya o rokow aniach an- 
gielsko-rosyjskicb nie je s t nateraz pożądaną. P rzy­
gotowania w ojenne, k tó re  się odbywają, n ie  ozna­
czają bynajm niej groźby przeciw  K os/i. N ieostro ­
żne w yrażenie się w czasie dyskusyi m ogłoby 
łatw o dać powód do m ylnego zrozum ienia i za- 
kwestyonowaó pokojowe załatw ienia sp o ru , do 
czego w łaśn ie  są wszelkie w idok i.— Zjazd em ira 
A fganistanu  z lordem  D ufferinem  mii m iędzy in ­
nem i na celu dokładne określenie dotychczasowej 
ugody z em irem .

Izba odroczyła się do 9 b. m.
Londyn, 1 kw ietn ia. Biuro Reutera zaprzecza 

wieści, jakoby O sm an D igm a opuszczony przez 
sw ych zw elenników  w ysła ł był parlam entarza do 
A nglików  w celu zad arc ia  pokoju. Od rezu ltatu  te­
raźniejszych i p rzyszłych rekognoskow ań zależy 
ogólny pochód ku dolinie N ilu . Times upatru je  
w Dlizkiej podróży królowej angielskiej n a  ląd 
sta ły  w śród dzisiejszych okoliczności w yraźną 
wskazówkę, iż są widoki pogodzenia się t  Ro- 
syą.

Sofia, 1 kw ietnia. W ieści, rozgłoszone przez 
dziennik i greckie, wychodzące w K onstan tynopo­
lu, o g rom adzeniu  się ochotników  bułgarskich 
pod klasztorem  Sella w celu w targnięcia do M a­
cedonii, są zupełn ie zm yślone. Rząd je s t zdecy­
dow anym  przeszkodzić stanow czo w szelkiem u 
zbrojnem u na nszeuiu kraju  sąsiedniego, czy 10 
ze strony  B ułgarów , czy em igran tów  m acedoń­
skich.

K n r w  t o l f j r r a f l c u e .

fi dhiii
W lado-st d. ] kwietnia 1885 ft if w iv

RentL papierowa anst. ■ . 82-30 A 2-10
„ a ';, anstr. nieopooat. . . 97 95 97 50

erebrna , ..................... &2-7J 8240
„ zlo.?. . . . . . . . 1 j 7 70 10610

6°/0 Renta złota w;g...................... _- _•_
4 % Renta złota węgierska . . . 97-70 97-6'
Losy z r. 18 189- 188-.0
Akv.ye Banku Anstro-wągieiukiego. 88I- — 869-—

„ kredytowe anstr.................... ?92‘— 297-40
Lornya . . . 11441 124
Napoleondor.................................... 9 31 ”.81
Lombard} . . ..................... 1 3 8 - 136-25
Losy s r. 1864 . 1 H - 17J-3R
Akoye Karola Ludwika . . . . 26M60 2fib 25
Akoye Lwow. Czer........................... ?8I 50 SS9.—
Akoye kol. węg. półn. wsob. . . 
Obi Indem, galie.............................

1-6-75 174-25
101-h0 101-50

Losy Prem. W ę g . .......................... IIfc-80 115-25
Akoye kol. Kosz. fiognm. . . . 1 6 1 - 150.50
Akc. kol. półn. zaeh. ac*.r 173-’1 171-7E
60/, Listy zaet. hipot. | _i 101-3 ‘ 101-M
6*/, Listy zast. gal. zakł. kred. . 10 — 100 —
Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . . 184 ób J8 3 --
M a rk a .................................... 60-;0 65-70
R a b i e .............................................. 186-50 1 2 K -
r>sk&ł.......................... . . .

Usposobienie giełdy: stałe
fl-82 6-81

IterltŁ *  I 1 1 kwietnia 1 ^ 6
bauonoty anetryae. . . . . iet-75
W i e d e ń ......................................... 164-40
Warszawa . ! ......................... ..... _• —
Ruble .............................................. *08-60
5°/, Listy zast. król. ptlsk. . . . 6460
4 5/0 „ likwidacyjne . . . . 67-70
Akoye Faro Ja Ludwika . . . . —■.  . >

„ kredytow e.......................... 180-60 1

O dpow iedzialny R edaktor : 
la d e u sz  R om an o w icz

Wydawca: T>r. L esła w  B o ro ń sk i.

Rubryka „Mac wlane" nie pochodzi od fiedak- 
cyi, która też żaonej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

D o  s p r z e d a n i a
kompletny zbiór (pięć roczników w dwudziestu to­
mach) wydawanego miesięcznie od 1856  do 1860 r., 

czasopisma
„D odatek do „Czasu“

zawierający rzadkie i nigdy później nie druBowane 
artykuły pierwszorzędnych pisarz}, pomiędzy innymi 
ks. Zvgmnnta G o l i a n a ,  J.  I.  K r a s z e w s k i e ­
g o ,  Maurycego M a n a ,  L.  S i e m i ń s k i e g o .  J.  
S z u j s k i e g o ,  oprócz tego liczny zbiór powieści, 
pamiętników, aramatów, poezy i t. d. — całość 
czysta i w doskonałej oprawie, jest do nabycia za 

przystępną cenę.
Wiadomość w Admiuistracyi Nowej Reformy.

100 mbli 
100 n>*r,

K r a k ó w ,  d n i a  i /  4

apierowe ros. . . . ,  
jem. złote lab pap. , i
srebrne......................... .’ .
owy ważny . .......................... ; ;
■aakówkii złota . . . . .
1 Pożyczka i i  aj- gabo.. za itr. 100

4  Potyczka kraj- B«1.....................
ligajye Indemniz. galie. .  . i 00 
J  Krajowe Iwtf »Mtawn« ■ . . 
l Ol-Mg. komunalne. . . 1 Emii.
- ^ ^ ■ T o w . k r . « l i  ń  ^
t r r: n ”
n 1* rt W ”
„ . „ banks* * " ,prem.lO%
'  " jEwr.za40J.at
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L w ó w , d n i a  3 1 3
lauk* nipoteeznogo gaL ». na *00 
y aast. Tow. kred. ziem za zł. 100i

- 190
Asty u s t  Banka kraj. za" n r  100 

r Banka iupoi. tai. „ „ 100 
P-acye indom*, ku. 
ii JgM«s poi reski krajowej 
w. komnn. Banki knu. za

li»cq

lżo -  
eo ar

5 76 
9 78 

101 50
90 60

loa *5 
n ) 6:; 
96 50
91 60 
87 46 
99 86

m  f 
V8 36 
96 60 
99 CO 
89 Eli

284 -
99 70 
»1 76 
91

1 01 40
102 as

127 60 
60 76

6 85 
9 85

91 50
103 25 
»1 60
97 60
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8°

ICO to  
102 76 
89 76 
9? 60 

100 50

|WJ» |w«|W ł| Alł»JUTV«3j . . 90 bO
Jmmb. Banin nny- *a tir . 109 76

100 70 
98 -  
92 26 

102 40 
108 25
91 60 
87 76

W a r s z a w a ,  O n ia  31 /3 .
5 '5 w **7 *• 18 i  fm , biefc. jibp.)

1 Ipł- >' / - ' • c i r f f . ' .... ,, -Jft-
* % Listy likw. Warszawy (b. b. kup.) I. Emis.
6 „ „ » n Ił ,  II. „
5 r » » » » • III. „

W i e d e ń ,  d n i a  3 1 3 .
OBLIGI DŁUGU PAfsaTWA.

*»-•/, Kenta a*»Sr. papierowa . za złr. 100
4* /.. » Ń  sf * ra‘ - ’ B "4 „ „ złeta - . „ „ 100
4 . 'W - a»w* „ ■. 10:’-
4 4  Losy z roić 1854 na 250 złr. za złr. 100
6„  „ „ 1860 .  C00 „ , „ 1 0 0
5 .  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
— „ „ 1864 bez % całe „ „ 100
— 1864 bez % poł „ „ 100
— Como J^eatefi-8aliein a& 42 lirów, ni* 1

OBLIGIKORONT w ę g ie r s k ie j .
„ srebrna „ „ „ 100
» pap. 100

.  Oblg. wi g. Oetb z 1876 * zł. * ’ 100
— Poiyez. pr. wąg. po .0' sir. „ fl 10„

4 *  Lory C U su ^J
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5 *  Oblig. jadem. BwkowińnUe 100

płkpą
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Wr. 60 
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97 6 
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100
100
100
] 00 
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100 
1 >0 
w

płac*
rui 7 o 
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4l/t%Kax.L.EŁ. *1881300 złr. „ ,  ii)0

100 -  

106 76 
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L O
Kred. dla hand. i pr*. 
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Keglewioh . . . .  
Krakowskie • ■ •
Lublańskie. . . .  
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Palfy........................
Gzerwonego Krzyża . 
Cierw. Krzyża węg. . 
BwdoPi . . .
Salm........................
Salobwrgskie . . .
S t Geaois . . . .  
Stanisławowskie . .
4ł/*% TTyoctyńzkie .
4 %
Waidstem . . . .
7. hllii

■■>. sa złr.
300 złr. . „
300 nłr. „ „
800 złr. „ „
200 złr. „ „
500 fr. sa sstnk
206
300 złr. za słr. 
8 I .
na 100 itr, w. a.
ni 40 złr. 
na 100 złr w.

20 Ir. w,
10 . h. o.
20 złr. w.
20 złr. w.
40 złr. w.
40 złr. m.
10 złr. w.

6  złr. w.
16 rtr. w.
40 złr. m. 
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na 40 złr. a .  k
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19 — — _
18 zO 18 80
23 60 24 —
47 6. 48 —
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AKOYF BANKOWE.

PadkrcTein Wiener

Anrwe-węgiariik.
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100 itr.
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na
aa

ieo
600
100

aa

AKOYE KOLEJOWE. 
Alfóld Finme „ . . . 
Ferdynanda Nordbaka .

ra .ciszki. Jósafa . . 
Karola Ludwika . . . 
Koszyeke-Bogimińsk. 
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R ndeiia...............................na
Siedmiogradsuc . . . .  na 
Staatseiienbahm państwowa ma 
Lombardy (Sńdbahn) . . na

W A L U T Y .  
Dmkaty peknw ważne . . . .
20-te F raak ó w k i...................
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Podziękowanie.
W ielm ożnem u F r a n c i s z k o w i  

C h o l e w i c z o w l  D oktorow i M e­
dycyny  w Krakowie, którego znanej bie­
głości w sztuce lekarskiej i p raw dziw ie 
przyjacielskiej troskliw ości zaw dzięczam y 
w yprow adzenie drogiego n»m  ojca z n ie ­
bezpiecznej i ciężkiej choroby, jaką było 
w ielkie zapalenie p łu c . sk ładam y ni 
niejszem  publiczn ie sedeczne podzięko 
wtuiie.

Franciszek, Karol, Józefa i Ludwika
400 i Szczur kow scy.

 IE IhIBIEIb IBI J
flałoZone w 1847 w W ied n iu  i B udt-Fes/.ą ie od 18t? 1 r.

lapim tsiraisi laratsi

w powiecie 
wielickim 
12 kim. od 
Klikowa,Wioska

8 kim. od Wieliczki staoyi kolei odległa, na go­
ścińca z Wieliczki do Dobczyc prowadzącym 
w prześlicznem położeniu leżąca, mająca obszaru 
170 morgów zaokrąglonego gruntu w położenia 
południowym, gospodarsiwo płudczmienne, bu­
dynki w dobrym stanie, prawo propinatyi. jest 
wraz z kompletnym inwentarzem żywym i mar­
twym z wolnej ręki z a r a z  (1« s p r z e d a ­
n i a  Bliższych wiadomości udziela Agencya d l. 
Rolników S Mlkuckiego w Krakowie. 401 I ?

ARISTONY 

HEROPHONY
ma na składzie w wielkim wyborze

%. SKALSKI
Sukiennice N r. £9, obok poczty.

402 l 3

TUTKI
z oryginalnych  f r a n c u s k i c h  papierów  

„ L E  H O I B L O A  i M  L I S "  
w gustow nem  opakow aniu  poleca hur­

tow nie i Częściowo F ab ry k a

F. Szuklewicza
w K ra k o w ie , B ynek  A-B.

(W *  Próby na żądanie darmo i opłatnie."%
270 12 36

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo p rzy jem nym  zapachem  w ł a ­
s n e j  desty lacyi, po leca „A pteka pod 

G w iazdą"

Konst. Wiszniewsiego
127 9 52 w  K ra k o w ie ,

gdzie rów nież są do nabycia 
P« rfum erye francuskie  

i oryginalna Woda kolońska.

!!NaŚwiataWielŁaaocne!!
1 ^ *  P la c k i  i  torty

«n.aozne i tadme obierane z napisami po złr. 
1.50, 2, 3, 4, 5 złr. i wyżej wysyła na zamó­
wienie ezternastokromie premiowana, na wysta­

wach krajowych i zagranicznych, 
F A B K m  PIERNIKÓW I PIAST 

L .  C z y A s L i e g o  w Jarosław iu . 
Zamówienia, dla uniknienia zwłoki, 

przyjmaje fabryka tyłku do 2 kwietnia.
364 8 *0

tistfl r folwarki
w najlepszej glebie, w pow. krakow skim  
położone, z inw entarz* m żywym  i m ar­
tw ym  lub też bez takow ego, są od Igo  
lipca  b r  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  
B liższej w iadom ości ndzieli kancelaria 
Dra Władysława Lisowskiego, adwo­

kata w Krakowie. 374 4 6

Dom gościnny
jow isk w G alicji, składający sfę z 29  ubi- 
ia e y j, m .anow .c ij 27 pokoi w ygodnie 
urządzonych, bardzo blisko źród ła  w uaj- 
p iękniejszem  położeniu, je s t natychm iast 
z w olnej ręk i do n a b y c i a .  — Bliższej 
w iadom ości udzieli Feliks Bielikiewicz, 
agent handlow y, Kragów , ul. M ikołajska 
N r. 10. 377 3 3

Osoba w śred n im  w ieku, in te lig e n tn a  
i dobrze w ychow ana, p rag n ie  zn a­

leźć m iejsce, do p ie lęgnow an ia  słabej, 
lub tow arzystw a starszej osoby. M o g łab j 
rów nież podjąć się zarządu doipem  i wy- 
chow au.em  m ałych  dzieci.— W iadom ość 
w dom u W nej T. Jaworskiej p izy  u licy 

Sław kow skiej N r. 12, I I  piętro 
317 4 4

1

Antoni Hozmanit — Kraków
poleca C y k o ry ę  r r a g s L ę  g o rzk ą , w yrabianą z krajow ego suro-1 
wego m atcryału , odznaczającego się bogactw em  części pożyw nych i 

I ryczki Cykoryi w łaściw ej. Jako  przym ieszka do kawy śm iało ryw alizow ać , 
może ze w szystkiem i znanym i fabrykatam i tego rodzaju.

T udzież K A W Ę  d r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  ezyii cykoryę śru - 
1 tową. p reparow aną na sposób francuski. W e F raL cy i bowiem  s u rc g a ty 1 
kawy podlegają śc isłem u nadzorow i w ładzy. Cykorya nie je s t tam  z n j n ą 1 
w fcrm ;e u nas tak pow szechnej, jako tru d n e j do kontroh, tylko w po-1 

I staci m niej lub więcej drobnego  śru tu , którego przym ioty łatw o spraw -1 
dzić. K larow ny odw ar tej cykoryi odznacza się ciem no-czerw oną barw ą, 
tudzież w ybornym  sm akiem  i zapachem . Szczególniej zaleca się jako przy 
m ieszka do rob ien ia czarnej k-w y.

Oba co gaiunk i są do nabycia we w szystk ich  znaczniejszych  ,
1 hand lach . 27i 21 25

J a n a  H o f f a  p iw o  z d r o w i a  
z  w y c i ą g a  s ł & J o w e g o .

Cena flaszki 65 et.

J a z ia  H ó f f a  z g ę s z c z o u y  
w y c ią j}  s ł o d o w y .

1 flakon 1 złr. 12 c t , mały flakon 70 ct.

Dyplomy nadwornego dostawcy większej części władców Eu­
ropy, pochwalne uznania lekarskich powag, wysoka szlachta, 
liczne zakłady lecznicze i milion doniesień o uzdrowieniach ze 
wszy tkich części świata i wszelkich stanów stwierdzają i na­
dają ważności preparatom słodowym Jana Hoffa, jakoteż ich

działaniu leczniczemu.
J a n a  H o f f a  p i e r s i o w e  c u ­

k i e r k i  z  w y c i ą g u  s ł o d o w e g o .
W niebieskich torbeczkach po 60, 30, 

15 i 10 et.

J a n a  H o f f a  s ł o d o w a  
c z e k o l a d a  z d r o w i a .

kil. I. 2 złr. 40 c t , 11. 1 złr. 60 ct. 
ł/4 kil. 1. 1 z!r. 30 ct., 11. 90 ct.

Cukiernia Warszawska 
A d a m a  f i o s z k o w i k i e g o

w Krakowie,
Rynek, róg Szewskiej.

D oznając w zględów  Szan. P . T. Publiczności la t poprzednich , polecam  
rów nież i na nadchodzą e Święta Wielkanocne m oje wyroby, m ianow icie: Baum *  
k u c h e n y  całe i na fun ty , T o r ty  w kilkunastu  gatunkach, M azu rk i, B a b y  
p o d o lsk ie  i zw yczajne, S e r n ik i, P rz e k ła d a n c e  i M aków ni k i .  —
C ukiernię m oją zaopatrzyłam  rów nież dla dogodności Szanow nych P ań  G ospodyń 
w rozm aite  cukry  do ub ieran ia ciast, jako też i do p rzyb ran ia  stołów  z Swięco- 
nem , w w ielkim  w yborze B a r a n k i, białe  i czarne, J a jk a, oraz w ielki w ybór 
k o n f i t u r ,  m a s a  m i g d a ł o w a  i o r z e c h o w a .  W sz e lk ie  obuta-
lu n k i  przyjm uję tak w miejscu jak i na prowincyę. Za p u nk tua lne  w ykonanie 
takowych ręczę. Z g łębokim  szacunkiem
376 7 7 A d a m  R oszkow ski.

Pomoc w chorobach piersiowych, nieżycie oskrzeli 
i osłabieniu osiąga się wybornemi preparatami 

słoiiowemi Jana Hoffa
Do P ana  J A 3 T A  H O F F A ,  w ynalazcy i fabrykanta preparatów  słodo­

wych, c. k. nadw ornego dostaw cy i t. d. h  i e n ,  I ,  O r a b e u ,  
B r a u n e r s t r a s s e ,  8 .

L w ó w ,  3 marca 1884. Czuję się w miłym obowiązku, wyrazić Panu gorące po- 
dziękowauie za zbawienne działanie pańskiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego w 1 10- 
jej słabości piersiowej. Ludwik Katerla, inżynier.

Przez dwa lata cierpiałem na nieżyt oskrzeli i cierpienie krtari, tak, że nie byłem 
w stanie głośno jakiekolwiek słowo wypowiedzieć. Pierwsi profesorowie wiedeńscy wy­
słali mnie w zeszłym roku do Uleiekenbergo i Nizzy; powróciwszy z Nizzy używam od 
miesiąca pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego i oświadczam, że 
chorobę mą usunęło jedynie pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 
przywróciło mi prócz tego apetyt i czuję się obecnie bardzo zdrowym. Upraszam Pana 
pizeto o przjzłanie mi powtórnie 28 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego, 2 kilo 
czekolady słodowej i 2 torbeczki cukierków słodowych, i kreślę się z wysokiem powa­
żaniem Ftanclszok Mały, handel płótna, Wiedeń, M«riahilferstr. 63.

R o p c z y c e ,  23 ztycznia 1882. Pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana 
Hoffa działało wyooime w słabości mej żony, proszę przeto o przysłanie mi za pobra­
niem kolejowem 39 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa i 3 kilo sło­
dowej czekolady zdrowia Jana Hona. Z poważaniem

Teofil Brzezowski, inspektor podatkowy.
W i e d e ń ,  25 października 1883. Proszę o natychmiastowe wysłanie 100 fl szek 

pańskiego wybornego piwa zdrowta z wyciągu słodowego Jona Hoffa Jego Ekseeleucyi 
Wielmożnemu Pauu Hrabiemu L u d w i k o w i  Paar, c. k. tajnemu radcy i t. d., mini­
strowi i ambasadorowi w Rzymie.

Zamek Dobrohost, 20 marca 1884. Upraszam o przysłanie za pobraniem poczto- 
wem 12 flaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa.

Hrabina Dohalska.

Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. (Wyciąg.)
G r a c ,  25 listopada 1878.

Grac, c. k. szpital garn izonow y N r. 7. P ań sk ie  Ja n a  Hoffa piwo 
zdrow ia z w yciągu słodowego, w yciąg  słodow y i słodow a czekolada zdrow ia 
są rzeczyw iście w ybornie działającem i środkam i u cho rych  na zim nice, przy 
m ajaczeniach i bezsenności w sku tek  niedostatecznej ilości krw i w7 mć/.gu.

1003 5 5 Dr. Robitsek. starszy  lekarz sztabowy.
i U trzym uje na składzie: K RA KÓW : J .  Trauczyński, K, W iszniewski, E. Stockm ar, W . Redyk, 

E. Radler, A. Siedlecki, Ja n  Jan iga , W . Fcnz, Kd. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Kolei apt., 
Ad. Gurt!er. BOCHNIA: F. Michnik. B O R SZC Z^W : St, Nicinczewski. BRODY: Kulak, Wito- 
sławski. BRZEŻANY: J . Durst. BUCZACZ: Kercel i Jęcew ski. CZORTKÓW : Lud. Noss. D O LI­
NA: Traunfeliner. DROHOBYCZ: J .  Aichmiiller. GORLICE: S. Birn. G R uD E K : A. Lippus. GRZY­
M A ŁÓW : Jos, Goldberg. JA SŁO: Jakób  Polćk i S., F. W. Braglewiez. HUS1ATYN: P iekarski. 
JA ROSŁA W : J .  Rohm, A. W isłocki, S. E llenberg. KOŁOMYJA: J . Sidorowiez. E. Steuzel. KO- 
SvAV: St. Bursa. KRYSTYNOPOL: F„ Ormczowski. L W u W : S. R u  c k e r ,  J . B c is  er, P. M ik o -  
l a s c h ,  apt. M ONASTERZYSKA : L. Ż arski apt. NOW Y-SĄCZ; W. F ilipek, U. Jakubow ski, 
J .  Grosband. P O D G uR Z E : J. Skakalsk i apt. PO D H A JC E: Karczykiewicz. PODW OŁOCZYSKA: 
G. Morawetz. PRZEM YoL: M. K rug ap., J .  Maszewski, L. N ahlik. R Z E SZ Ó W : A. K arpiński, 
Schaitter i Sp. E. G. N eugebauer, S. Blum enberg. SAMBOR: J .  Aleksiewicz, K. Maresch. SA­
N O K : J .  Rynczarski. SO K A L: E. W iczański apt. STA N ISŁA W Ó W : J . Macura, A. Amirowicz 
apt. STRYJ : I>. J . N ussenblatt i Sp. TA R N O PO L: F. Jam rogiew icz, II. Kahane. T A llN oW : 
W . Muldner i Sp. ZA LESZCZY K I: St. Szymonowicz apt. ZŁO C ZE W : Jo s . Gold

8067.

Ogłoszenie konkursu.

P otrzebny  je s t p r a k ty k a n t  do cu­
kierni U. Spargnapani w Tarnowie.

Św iadectw o szkolne z ukończunej 1 lub 
lu b  2 k la s j  g itrn azy a ln e j z dobrym  po ­
stępem . 380 3 3

Polaka Spółka Handlowa w Hamburgu
ro n jłi Fm oo - woreczkach po 5 kilo brutto

Mekkę arsbau * 5 kilo złr. 7.40
aws słot | Monado * „ 6 .1 )
Csy'w v  r t iw, „ .  5.80
Cayta* plaaUcyjny „ „ 6J0
Cm* „ .  MO
8otes „ „ 4*»
Mofc*ę ofrykońską, „ .  390

i i  IBBATĘ w pakietach po 1 kilo. Kilo po 
3, 4, 5 itr. i wyśąj.

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr od 1 kilo 
herbaty 1 itr., które odbiorca na miejsca opłaca 

Próbki na kądanio wysyłamy za przysłaniam 
19 ct. W markach pocztowych. 114 25 ?

Adres: Polnische Handelsgesellschaft 
3. Dotkoteski et Comp., Hamburg, Va- 
kwbwsłaiwp 83.

Wydział krajowy Królestwa Galioyi i Lodomoryi z Wielkiem 
Tsięstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na stypendya 

fundaeyi imienia S t u p n i c k i c h  i J a n k o w s k i c h ,  ustanowionej 
przez ś. p. Marcelego Siupnickiego.

Rozdanych będzie na teraz stypendyów dwanaście, a to sześć 
po trzysta (300; złotych a. w. dla uczniów wydziału prawniczego 
ub medycznego Uniwersytetów we Lwowie, Krakowie i Wiedniu, 

tudzież sześć stypendyów po dwieście (200) złotych a. w. dla ucz­
niów gimnazyalnych w Kraju.

Ubiegać się mogą o te stypendya uczniowie wspomnianych 
zakładów naukowych urodzeni w Gralicyi, wyznania rzymsko- lub 
greckokatolickiego, polskiej lub ruskiej narodowości, jeżeli są dziećmi 
niezamożnych rodziców i wykażą się celującym postępem w naukach 
i wzorowemi obyczajami.

Uczniowie pochodzący z rodzin spokrewnionych z fundatorem, 
mianowicie jeżeli wykażą pokrewieństwo z Andrzejem Stupnickim, oj­
cem fundatora, lub z Marcelą z Jankowskich Stupnicką, matką fun­
datora, chociażby nie wykazali celujących postępów w naukach, będą 
mieli pierwszeństwo przed innymi kandydatami, między sobą zaś 
w miarę bliskości pokrewieństwa z rodziną fundatora.

Chcący się ubiegać o te stypendya winni wnieść podania na 
ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydziału krajowego najdalej 
d o  1 m a j a  1 8 8 5  i załaczyć metrykę chrztu, ostatnie świadectwo 
szkolne i poświadczenie, wydane przez właściwy urząd parafialny, że 
ani kandydat, ani jego rodzice nie posiadają, takiego majątku iub do­
chodów, któreby wystarczały na przyzwoite utrzymanie kandydata 
w szkołach. Kandydaci, którzy z tytułu pokrewieństwa z fundatorem 
mniemają mieć pierwszeństwo do stypendyum winni na udowodnie­
nie tego pokrewieństwa przedłożyć nadto odpowiednie metryki i 
dokumenta

Stypendya powyższe zostaną nadane od drugiego półrocza 
roku szkolnego 1884/5.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem
382 3 3 We Lwowie dnia 20 marca 1885.

G rott.

=ct=

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod €łambrynusemu *
w Jomn pod Nr. 5, przy ulioy Mikołajskiej.

P IW O  p ilzneńsk ie eksportow e i leżak..
P IW O  eksportow e J. A. Johna Synów.

B O H  czyli P o r te r  krajow y. 49 ’ 9 ?
Z am ów ienia zam iejscowe usku teczn ia  się odwrotną pocztą.

rp-fta-ft frl ft— fl—fl. O ą

A. S iA/or z enio\^i ̂ ski
m a jste r  s ie w s k i  w K r a k o w ie

poleca Szanow nej P ub licznośc i swój bogato zaopatrzony s ld a d  o o n w i  i  w szel­
kiego rodzaju po najum iarkow ańszycu cenach . H ala S u k ien n ic  N r . 4.

^drukarni Związkowej w Krairowie.

t)U wysokich od /.natzeń .

1510J3J1515131 l51SiaJl51SiaJlSM3Jl51SiaJl51SI31l51SiailSM3JlSM3J15M3J

E k s p e d y c y a  O g ł o s z e ń
j T l i i n r y c e ę o  S t e r n a ,

Wiedeń, 1, Wollzeile Nr. 22.

1169 9f  General na Agency a
H gazeti Prager Tagblatt, Grazer’, Morgenpost, Tagesbote, Treppauer 
1 Zeituug, Linzer Voiksblatt, Egyetertes (Buda-Peszt).
S Grłówne biuro przyjmowania inseratów do M E I l J Ł U I f c E ^ O  
n (nakład 30,000), który zawiera autent. wykaz losowań.
A Oprócz tego przyjm ow auie w szelkich  in sera tów  do różnych  gazet, 

w państw ie  austro-w ęgierskiem , jak  i w in n y c h  państw ach. 
Iu form acye, p rospek ty  i cenni*, darm o i franko.

tak

§ 
§

H ALO N  M Ó D  
FRANCISZKI M0LINKIEWICZ

w  K r a k o w i e
w domu Wgo Jamgi l piętro, linia A-B, ! 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa- 
ryskie wiosenne i letnie, oraz wykonywa „uknie 
damskie podług najświeższych żuru*i, po eeająo 

się i nadal wzg ędom Szanownych Pań. , 
Ceny najumiarkowańsze.

---------------------— --------   J

Schulz & Stachowicz
Kraków, ul. św . A nny I. 5.

polecają sv ój j
Magazyn ubiorow męskich |

zaopatrzony w nad e r w yborow e i gus’o-; 
v,ne tak krajow e jakoteż zag ran iczne j 
m ateryały  po nad e r um arkow auych ce- j  

nach . a m ianow icie • j
ub ian ia le tn ie  od 20 do 45  złr. j

„ w izytow e od 35 do 45 złr.
„ czarne od 35 do 45 zlr. I
zar/.utki od 18 do 35 złr.

(z podszew ką jedw abuą o 10 złr. d rożej) 
spodn ie  od 7 do 14 z łr.. 

p łaszcze podróżne i m enżykow y 
od 20  do 60 zlr.

Za szybkie i gustow ne w ykonanie rę ­
cząc polecają się łaskaw ym  względom  

P . T. Publiczności. 403 1 25

§ 0 *  ZMIANA
LOKALI.

Od 1 kw ietn ia  1885 r . znajdow ać się 
będzie ces. kr. koncesyohowane biuro 
dzienników i anonsów przy ulicy S ław -j 
kowskiej w Hotolu Saskim.

P renum erata  dzienników z całego  
św iata . N ajtańsza ekspedycya anon­
sów. Sprzedaż pojedynczych num erów 
najpoczytniejszych dzienników.

O. k. konc. krakow skie 
biuro dzienników  i anonsów

E, Silberstein
384 6 ? H o te l Sawki.

Wcda
1

P u d r y
DO ♦ .  O

Zębów &

^  s  Sprzedał
Ś  t

n, w s z y s tk i c h  
Ł ^  składach 

^  materyałów  
^  a p t e c z n y c h ,  

w składach 
p e rfu m  i  u fryzjerów

&
2ti0 4 44

10 złr. nagrody
tem u, k tóry do odszukania w d n iu  15 
lu tego  r. b na galery i w sali Hotelu 

Saskiego zapom nianej

binokli
w opraw ie alum in ium , szkłam i w szyld- 
krecie, tudzież firm ą: „N euhófffr, Hof- 
op tiker, VVion“ zaopatrzonej się p rzy ­
czyni. —  O łaskaw ą odpow iedź uprasza 
się pod adresem : H .  S .  I O O ,  poste 

r.estante K r a k ó w .  398 2 2

flfa sezon letni.
Do Magazynu Mód 

ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w K r  a k o w i e ,

Bynek główny, Sukiennice 19, 
nadeszły

kapelusze słomkowe
w wielkim wyborze,

kwiaty paryzkie, pióra
po cenach umiarkowanych

Pracownia Sniien iainsiicłi
w ykonyw a obsta lunki w jak  naj­
krótszym  czasie z w szelką ele­

g a n c ją  i gustem .
393 2 10

' J I Ę Z A J B d  O I O p G ] £

Towarzystwo powroinicze 
w Radymnie

poleca sw e w yroby w zakres pow roźnic- 
tw a i sie tn ic tw a weł odzaee, po cenacń  
um iarkow anych, ręcząc za rze telne w y­

konanie zam ów ień.
C enniki na żądanie g ra tis  i franco.

X. Leon P astor,
389 2 3 dyrektor.

IW -  TUTKI - » «
| rosyjskie

do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w najlepszym gatunku, 

w pudelkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct.ęelOOO szt. złr. 1.40, 

poleca M agazyn

J. Zaplatalskiego
B y n e l ;  A -B  3 7 ,

także
krawaty jedwabne szerokie 

7 i tuz ina  złr. 1 2 5 — 1.50, 
pikowe letnie 

7* tuzina ct. 75 — 90, 
rów nież poleca l a s k i  od 30 centów  i 

s z p i l k i  do k r a w a t ó w  od 15 ct.
P rzesy łk i zam iejscowe usku tecz­

nia się pocztą odw rotną. 390 4 ?

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Aportowe i Marcowe.
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113 17 3 0 0 0
zapasowych kobierców

( 1 0 — 12 m etrów ) przesyła w ed ług  
w yboru. S ztuka po z łr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru śeiśle należy określić. 
Próbki za uadeałamem 10 ct. marki.

N iniejszem  mam zaszczyt podać 
P . T. Publiczności do w iadom ości, 
że na składzie p iw a zwanego „non 
n lu s  u ltra “ nie u trzym uję, lecz piwo, 
które sprow adzę n a  Świt;ta W i Ika- 
nocne. będzie „non plus ultrau.
Za staraune wykonanie obstalunków ręczy 

sumiennie znany

Sttaft Piwa Krujuwep i Zagranicznezo 

J. I1IFFEB
w Krakowie ulica 5w. Jana, 5.

151 14

X

U m ieszczanie

o j ^ ł o ^ z e ń
jakoteż r e k l a m  we wszy­
stkich gazetach, pismach za­
wodowych i kalendarzach 
w kraju i za granicą za-ra- 
twia punktualnie i najtaniej 
od lat 27 istniejąca najstar­
sza firma tej kategoryi w Au- 
st o Węgrzech: A . > )p p e -  
l i k  I n  W ie n  I . ,  S t u -  

b e n b a s t e i  N r .  3 .

Udziela się początków

Wh Mcoslasp i
po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
uhca Ł o b z o w s k a  JVr. 2 .  w południe 
lub wieczór u K .  T .  2393 3 3

Odpowiedzialny zarsyioa drukarni: A. bzuawsu.


